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CHODZĄCA LATARNIA. 

Młoda artystka nowojorska, miss Ormby, wpadła na oryginalny pomysł, umie- 
ściwszy na swym kapeluszu świecącą żarówkę elektryczną, którą zapala, ilekroć 
chce się przez wir pojazdów przedostać na drugą stronę ulicy. Równocześnie pomy- 
słowa dama sprawiła swemu pieskowi obrożę ze świecącą lampką. Tak  paradują 


oboje zadowoleni po ulicach olbrzymiego miasta. R 
Z 


Strajk rolny po 20-tym lipca. 


Rząd czyni próby kompromisu, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. 14 lipca. (W) Ra- | strajku ze strony robotników rol- 
da Ministrów obradowała nad | nych nie zapadnie przed 20 lipca. 
sprawą grożącego straidu rolnego. | Rząd stara się wpłynąć na ob.e 
lak słychać decyzja ogłoszenia ! strony w duchu kompromisowym, 


czwartek 16 lirca 1925. 


00 


Musimy się przygotować 
do bezwzględnej wojny celnej z Niemcami. 


Rok XVI 


Opinia min. Kłarnera. — Szukamy innych rynków zbytu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 14 lipca (W) Mi. 
nister handlu i przemyslu p. Klar- 
ner oświadcza w sprawie obecnej 
wojny cęłnej polsko-niemieckiej, 
że dziś jesteśmy dalsi od zawarcia 
traktatu z Niemcami aniżeli w 
marcu b. r. kiedy rozpoczynaliśmy 
te rokowania. Zdaniem Ministra 
najważniejszą rzeczą z punktu in- 
teresów państwowych jest znale- 
zienie nowych rynków dła naszych 
towarów. Polska musi się przygo- 
tować ma tru iności nieoczekiwane. 


Ostatnio niemieccy właściciele o= 
krętów postanowili  bojkotować 
eksport polskiego wegla. Polska 
znajdzie oczywiśc e okręty nocho- 
dzenia nie niem ecklego. Obecnie 
jest ładowany „Valdirose* w Gdań- 
sku węglem polskim do Genui. 
Firma Borkowsk  destała zamów 
wienie na 100000 ton węgla dla 
Szwecji Pozatem szereg próbn:ch 
traasporiów odeszło już do innych 
krajów. Port w Gdyni został przy= 
gotowany do eksportu. 


Rząd niemiecki okazuje ustępliwość ? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


dług ostatnich informacji z Bulina 
rząd niemiecki podjął inicjatywę 
przeprowadzenia rokowań z Polską 
w sprawie prowizorjum gospodar- 
czego w sensie pomyślnego zała- 
twienia sprawy sporu, 
Warszawa. 14 Ipca (W) Po- 
twierdza siz wiadomość. że rząd 


Warszawa. 14 lipca. (W) We- | 


POŻYCZKA DLA ZWIĄZKÓW 
KOMUNALNYCH, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. lipca, (w), Do dnia 
10. bm, Ministerstwo Skarbu udzieliło 
pożyczki krótkoterminowej  Związkom 
komunalnym na ogólną sumę 12,791.000 
zl. Z tego przypada na województwo 
lwowskie 810,000, na województwo 
stanistaywowskie 200,000 zł į tarnopoi- 
skie 190,000 zł. 
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PRÓBOWANO PODPALIĆ PORT LOT- 
NICEY. 


Paryż, 14. lipca. (Tel. G. P.) Pisma do- 
roszą z Casablanka że usiłowano tam 
trzykrotnie podpalić port lotniczy, 


—— 


niemiecki chce istotnie zawrzeć z 
Polską prowizodum gospodarcze. 
Przypisać to należy głównie na- 
ciskowi ze strony sfer gospodar- 
czych niemieckich. Słychać, że w 
związku z tą sprawą p'zybyć ma 
do Warszawy prezes delegacji pol- 
skiej d . Prą zyń k', 


| MYSZY 


znana ku przed wojną ze swej sku» 
teczności i nagrodzona wielkim medalem 
złotym na wystawie w Wiedniu 


PRSTA A. ZALGWSRIEGO 


w Rawie Mazowieckiej. 
UWAGA: Nieszkodliwa dla zwierzął 
domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za zili- 
czeniem. Żądać we wszystkich aptekac 
i składach aptecznych. 2:41 


5%. 2 


W ZĘ 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16. lipca 1925, 


iiebezpieczeństwa okresu „deflacyjnego”. 


Groźny przebieg kryzysu ekonomicznego w Anglii. 


Paryż, 10 lipca. 

f Lata 1924 i 25 markują powrót 
większości krajów Europy do wa- 
luty złotej. Polska własnym wy- 
siłkiem wyszła z okresu inflacji, 
w Niemczech, Austrji i na Wę- 
grzech sanację przeprowadza się 
pod kuratelą zagranicy. W Anglii 
niedawno p. Churchill dokonał 
lekkiej operacji finansowej, która 
była potrzebna, aby funt-szterling 
wrócił do parytetu. Położenie 
Francji jest jeszcze opłakane i 
Caillaux musiał się uciec do no- 
wej inflacji, aby uchylić grożące 
bankructwo, ale minister finan- 
sów zapowiedział równocześnie 
możliwie jak najrychlejszy po- 
wrót do waluty złotej. W ten spo- 
sób państwa europejskie jedno za 
drugieim wydobywają się z okre- 
su inflacyjnego, charakteryzują- 
cego stan powojenny i wracają do 
normalnych stosunków w dziedzi- 
nie finansowej. Lecz nie możnaby 
dziś dać wiary optymiście, który- 
by zapewniał, że szczęśliwe prze- 
bycie choroby inflacyjnej jest ró- 
wnoznaczne z przezwyciężeniem 
niebezpiecznego kryzysu socjal- 
nego, jaki przechodzi współcze- 
śnie Europa. Okres, który można 
nazwać „deflacyjnym', jest może 
równie niebezpieczny, jak okres 
inflacyjny. Świadczy o tem ponad 
wszelką wątpliwość przykład an- 
gielski. 

Od wielu miesięcy trapił An- 
glję kryzys przemysłowy, chara- 
kterystyczny dla krajów, posia- 
dających wysoką walutę, którego 
objawami są: zastój w dziedzinie 
produkcji i bezrobocie. W maju 
1924 r. liczba bezrobotnych wy- 
nosiła 1,057.000, w maju 1925 r. 
wzrosła na 1,253.000. A więc prze 
szło 10 proc. robotników jest bez 
pracy i co gorsze liczba ta stale 
wzrasta, nawet, w ostatnich ty- 
godniach, jak się zdaje, w przy- 
spieszonym tempie. 

W dodatku najbliższe dni ma- 
ją przynieść ogromne pogorszenie 
sytuacji. Przemysł górniczy jest 
zagrożony. W dniu 1-go lipca ma 
nastąpić zawieszenie pracy we 
wszystkich kopalniach, połączo- 
ne z lokautem robotników, ponle- 
waż nie chcą się zgodzić na zna- 
czne pogorszenie warunków pra- 
cy, uważane przez przedsiębior- 
ców za konieczny warunek ren- 
towności produkcji. Równocze- 
śnie podobny konflikt wybuchł w 
kolejnictwie, gdzie również grozi 
ogólny strajk, albo ogólny lokaut. 
Syndykaty robotnicze gwałtow- 
nie organizują się do walki, która 
może mieć ostrzejszy przebieg 
niż wszystkie dotychczasowe 
walki klasowe w starej Anglii. 

Bezrobocie było już bolączką 
Partji Pracy i konserwatyści zna- 
komicie umieli wykorzystać w 
kampanji wyborczej fakt, że 
wszystkie zabiegi tego rządu dla 
opanowania zła były bezskutecz- 
ne. Ale obecnie role się zmieniły. 
Rząd konserwatywny okazuje zu- 
pełną bezradność wobec niepoko- 
jącego wzrostu bezrobocia. 

Protekcjonizm w wprowadze- 
niu systemu ceł ochronnych: oto 


(Od naszego korespondenta). 


jest konserwatywny środek na a- 
panowanie zastoju w produkcji 
wyspiarskiego królestwa. Na to 
można odpowiedzieć, że zło nie 
polega na imporcie produktów za- 
granicznych, ale na ustawicznem 
zimniejszaniu się eksportu angiel- 
skiego. W ciągu ostatniego roku 
eksport brytyiski zmniejszył się 
o 6 miłionów funtów szterlingów. 
Żagrodzenie barjery produktom 
obcym wpłynie na zmniejszenie 
importu, ale nie dostarczy prze- 
mysłowi angielskiemu rynków 
zbytu. Natomiast wywoła jeszcze 
większą drożyznę, która nie przy- 
czyni się do złagodzenia kryzysu 
socjalnego. Wreszcie realność po- 
lityki protekcjonistycznej, zmie- 
rzającej do zespolenia gospodar- 
czego dominjonów z metropolją 
można zakwestjonować. Wszak 
gdyby przemysł brytyjski mógł 
sobie znaleźć wystarczające ryn- 
ki zbytu w dominionach, to by- 
łoby to już dawno nastąpiło sa- 
morzutnie na drodze, że tak po- 
wiem, naturalnej i nie wystąpiło- 
by niepokojące zjawisko zmniej- 
szenia eksportu. Jeżeli jednak jest 
inaczej, to sztuczne konstrukcje 
polityki cełnej nie doprowadzą do 
przekształcenia rzeczywistości. 
Agitacja filo-ssowiecka wska- 
zuje masom inne wyjście z sytu- 
acji, które zaprzepaścił rzekotno 
rząd Baldwina, odrzucając za- 
warty przez Macdonalda i Pon- 
somby'ego traktat ze Związkiem 
Republik sowieckich. Po nawią- 
zaniu przyjaźni anglo-rosyjskiej, 
związku wieloryba z niedźwie- 
dziem, Anglja znajdzie olbrzymi 
rynek zbytu i królestwo wyspiar- 
CE | 
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skie wróci do stanu przedwojen- 
nej szczęśliwości.  Agitacja ta 
znajduje dziś posłuch: odbywają 
się masowe manifestacje za na- 
wiązaniem stosunków z Rosją; 
w sercu Londynu wielotysięczne 
tłumy _ defilują z czerwonymi 
sztandarami i transparentami, na 
których widnieje hasło: „Long li- 
fe to soviets Russia“ (długiego ży- 
cia Rosji sowieckiej)! Mógłby 
ktoś powiedzieć, że to są zbyt o- 
czywiste iluzje, aby dali się brać 
na nie Anglicy. Ale takie iluzje 


odgrywają doniosłą rolę we 
wszystkich masowych ruchach 
rewolucyjnych. 


Rewolucja!... Czy istotnie mo- 
że paść to głośne słowo? Jeszcze 
partja Macdonalda nie straciła 
wpływu na masy robotnicze. Ale 
partja ta zmieniła się od roku ze- 
szłego; przesunęła się bardziej na 
lewo po upadku pierwszego rzą- 
du Pracy. Rozpoczynając dzisiaj 
nową kampanię, idzie dalej niż w 
zeszłym roku w swych hasłach 
bojowych. 

Że sytuacja w Anglii istotnie 
jest bardzo poważna, nie można 
o tem wątpić. Teza nasza, że w 
okresie deflacyjnym, kryzys So- 
cjalny się zaostrza, jest zupełnie 
pewna. Dla ilustracji przytoczy- 
my jeszzć słowa p. Lloyd Geor- 
ge‘a w dyskusji nad wyjaśnienia- 
mi p. Bałdwina w Izbie Gmin: 
„Żyjemy z naszych rezerw i to 
wyjaśnia pozorną pomyślność 
kraju pomimo miljona bezrobot- 
nych. Na szczęście rezerwy na- 
sze są bardzo duże. Ale co będzie, 
kiedy się wyczerpią? . 

Krzewski. 
KEEECHWEKO" 7 izcwnj 


Znów skandaliczne hałasy 
i bójki w Sejmie. 
Przy pomocy pięści załatwia się reformę rolną.. 


Telefonam od naszego kesoondonti) 


Warszawa. 14 lipca. (W) Sejm 
dziś w dalszym ciągu vbradował 
nad reformą rołną, przyczem nie 
obeszło sie bez wielkiej awantury 
i obstrukcji ze strony mniejszości 
białoruskich i ukraińskich. Upovzy 
cja robiła gwałtowną obstrukcję, 
szczególnie gdy szło o uchwale- 
mie actykułów, traltujscv.U O O- 
sadnictwie. 

W pewnej chwili, na skutek 
bardzo hałaśliwej obstrukcji i a- 
wantur ze strony Białorusinów i 


| 
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Ukraińców, doszło do bójki mię- 
dzy p. Taraszkiewiczem a po- 
słem Marwegiem, zaś przy pew- 
nej okazji został także pobity pos. 
Lewicki. 

Dyskusję dzisiejszą zawieszo- 
no na 57 art. nstawy. Ogółem jest 
tych artykułów 93. Głosowanie 
nad poprawkami, których dziś za- 
podano kilkaset, odbywają się w 
nastoju ciągłego wzburzenia i ha- 
łasu. 

Jutro dalszy ciąg posiedzenia. 


Ultimatum Stanów Zj. do Chin. 


Nowy Jork. 14. lipca. (Tel. G. P.) Se- 


słósunków z Chinami, 


gdyby życie cu- 


kretarz rządu Stanów Zj. wysłosował do , dzoziemców w Chinach było nadal zagro- 


sządu chińskiego notę grożącą zerwaniem 


żone. 


Znów zatarg między Japonią a Stanami Zi. 


Tokio, 14. lipca. (Tel. G. P) „Unit. 
Press' donosi: Wielkie wzburzenie wywo- 
lala wiadomość, że w Tolego. w stania O- 
rogon zostało 15 Japończyków wypędzo- 
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nych przez robotników z fabryki. Gdyby 
wiadomość ta się potwierdziła, 
przeszle protest do Waszyngtonu, 


Japonja 


N. 7480, 


Amerykanie w Warszawie 


Warszawa, 14. lipca, (Tel G. P) 
Dziś o godz. 7,30 rano przybyła z Po- 
znanja wycieczka młodzieży amerykań- 
skiej pod przewodnictwem Johi M 
Curje i pana Bon A, Kan Dis. 

z trz 

LOT POLSKI PRZEZ EUROPĘ, 

Madryt, 14, lipca. (Tel, G. P.) Ger. 
Zagórski lecąc na czele 6 płatowcow 
z Burgos przybył 13, lipca po południu 
do Quadra Ventos, 

A prz 
5-ZŁOTÓWKI SREBRNE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. lipca. (W.) W dniu 11. 
b. m. zostałe puszczone w obieg 5-złotów- 
ki srebrne nowego wzoru. Jak wiadomo 
emisja ta została poprzedzona wycofaniem 
5-złotówek starego wzoru emitowanego po 
przednio przez Bank Polski. Obecnie 5- 
złotówki emitowane są przez Ministerstwo 


Skarbu. 
Ea 
PRZENIESIENIE SĘDZIEGO HODASIE- 
WICZA 


Warszawa, 14. lipca. (w.) W kołach 
sejmowych utrzymywała się dziś pogłoska, 
że w związku z interpelacją w sprawie sę- 
dziego śledczego Hodasiewicza (który bez- 
prawnie aresztował pod zarzutem szpiego- 
stwa kilku urzędników), że Hodasiewicz 
będzie przeniesiony na inne mnie] odpo- 
wiedzialne stanowisko. 

m zyczy 


PRZEDWCZESNY „JUBEL“ NIEMIECKI. 

Berlin, 14. lipca. (Tel. G. P.) Teodor 
Wolff, naczelny redaktor „Berliner Tage- 
blatt” doradza nacjonalistom niemiaekim, 
aby się nie radowali z powodu wypadków 
w Marokku, gdyż jak pisze jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że Francja odniesie zwycięstwo 
nad Abd-el-Krimem. Wszyscy rzeczozna- 
wcy wojskowi niemieccy wyrażają zgodnie 
opinię, że wojska francuskie staną się w 
krótkim czasie panami sytuacji w Ma- 


rokku. 
—— 
OPŁATY CUDZOZIEMCÓW 
W PARYŻ 


s 


Paryż. 14 lipca. (Tel. G. P.). 
Wobec uchwalenia w dniu wczo- 
rajszym odpowiedniej ustawy, 
cena dowodu osobistego dla cu- 
dzoziemców wynosić będzie 60 fr 
Tylko pracownicy umysłowi i ro- 
botnicy utrzymywać będą ulgo- 
we dowody osobiste po 10 fr. 

= 0—— 


zna 


BEZROBOCIE WZRASTA. 
Londyn, 14. lipca. (Tel. G. P.) Jak do- 
noszą z Mellourny rozpoczął się tam dziś 


strejk marynarzy. 
Londyn, 14. lipca. (Tel. G. P.) Liczba 
bezrobotnych w dniu 6. bm. wynosiła 


1,330.00U | 
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NOWY PATRJARCHA. 
Konsłanłynopol, 14. lipca. (Tel. G. P.) 
Metropolita Vassilies wybrany został pa- 
triarchą ekumenicznym. 


WYPADEK NASTĘPCY TRONU. 
Bukareszt, 14. lipca. (Tel, Q. P} 
Książę następca tronu rumuński  ulegt 
12, bm wypadkowi  samechodowemu 
na drodze Bukareszt—Sinaja. Zarówno 
następca tronu, jak i Świta wyszli x 
wypadku bez szwanku, 
0—— 
CHINY ROA KUPGOW ANGIEL- 


ICH. 

Londyn, 13. lipca. (Tel. G. P.) Jak do- 
noszą z Szanghaju zastrejkowali (am 
kulisi. 

Londyn, 13. lipca. (Tel. G. P.) Chińska 
Izba handlowa w Hohgkong postanowiła 
zerwać stosunki handlowe z firmami an- 
gielskimi i odwołać wszystkich Chińczy- 
ków, zatrudnionych przez te firmy 

y 

KATASTROFALNA FALA GORĄCA, 

N. Jork, 14, lipca. (Tel, G. P) W St, 
Zjednoczonych ujawniła stę nowa fała 
gorąca, która trwała dwa dni, Prze- 
szła 60 osób uległo Śmiertelnemu pora- 
żeniu 26 osób utonęło w, kapieli. 

= go— 


Nr 7480 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 16. lipca 1925. 


Dalsze sensa 


AJ 
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Mykyiyn stawia znów zarzuły sędziemu Rutce i proto- 
kolantowi drowi Piotrowskiemu. 


„Czarny kot" Poego wytrącił go z równowagi. -- Alibi 


są źli i zdobędą się na 


Lwów „15 lipca. 

(t) Posiedzenie wczorajsze o- 
tworzył przewodniczący s. Fran- 
ke o godz. 9.45. Przystąpiono do 

odczytywania aktów. 

dalszych zeznań Mykytyna, zło- 
żonych w charakterze świadka, 
o A od dnia 8 grudnia 
1924. Akta odczytują członkowie 
Trybunału, s. Chlamtacz. następ- 


wszystko“. 


Mykytyn przysłuchuje się z uwa- 
gą odczytywaniu i pilnie czyni 
notatki. W niektórych momen- 
tach uśmiecha się ironicznie. 
Godz. 12 w południe ukończo- 
ne zostało odczytywanie zeznań 
Mykytyna, złożonych przed sę- 
dzią śledczym dr. Rutką w cha- 
rakterze świadka i przewodniczą- 
cy Trybunału s. Franke zarządził 


nie s. Giebułtowski. Oskarżony | przerwę, 


akg znów prostuje. 


Po przerwie o IN 12.30 
przewodniczący udziela głosu o- 
skarżonemu Mykytynowi, który 
prosił o umożliwienie mu poczy= 
nienia pewnych sprostowań i u- 
zupełnień w odczytanych mu pro- 
tokołach jego przesłuchań. Jak 
wspomnieliśmy wyżej, przez cały 
czas odczytyvzania owych proto- 
kołów, Mykytyn czynił notatki. 
Obecnie uzbrojony w te notatki, 
zaczyna: 

Zamierzam przedstawić, 
jak odbywały się moje przesłu- 


„Pieczątka 


Następnie wiedząc już, że to są 
z policji, wyłegitymowałem się 
im moim „lewym dokumentem“. 
Oni przyglądali się mu i oświad- 
czyli, że 

pieczątka jest fałszywa. 
Wkońcu ja im powiedziałem, że 
nazywam się istotnie Mykytyn. 
Kazali mi iść z sobą i zaprowa- 
dzili do Ekspozytury policji śled- 
czej. Po przenocowaniu w arcsz- 
cie, nazajutrz zaprowadzili mnie 
do podinspektora Sawickiego, ce- 
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chania jako świadka. 2 grudnia 
1924, idąc, jak zwykle, do narze- 
czonej Karoliny Steinównej, na ul. 
Wolność, zauważyłem pod bramą 
znanego mi komunistę Mariana 
Poturaja. Narzeczona moja była 
wtedy chora. W jakieś 5 minut 
weszło do kuchni 
zapytali się, czy tu mieszka My- 
kytyn. Przeląkłem się, myśląc, że 
to przyszli po mnie komuniści... 
Kazali mi oni 
czy nazywam się Mykytyu, 
Jankowski. Ja zażądałem wtedy 
od nich legitymacji. 


fa!szywa'. 


lem stwierdzenia mojej tożsamo- 
ści. Gdyśmy stanęli przed insp. 
Sawickim, zapytałem się go 
dlaczego jestem areszto- 
wattv. 
Insp. Sawicki, oglądnąwszy we- 
zwanie, powiedział mi, że aresz- 
towany nie jestem, tylko wezwa- 
ny jako świadek do sądu. Ale ja 
nie wierzyłem mu, bo widziałem 
na wezwaniu podłużną pieczątkę 
„aresztant , 


Przesłuchanie przez sędzieg Rutke. 


Potem zaprowadzili mnie do 
sądu do sędziego Rutki. Ten także 
mnie zapewniał, że nie jestem a- 
resztowany i dał mi nawet na to 
słowo honoru, ale ia nie wierzy= 
łem. Przesłuchiwany byłem przez 
s. Rutkę do 6 godziny. 


Przesłuchiwanie mnie jako 
świadka odbywało się w sposób 
nienależyty. Fakta, podane prze- 
zemnie, często nie były protoko- 
łowane, a potem pytał się sędzia, 
dlaczego 0 tych faktach nie mó- 


wiłem. Stąd powstawały krzyżo- 
we pytania. 

Przewodniczący Trybunału 
zwraca w tem miejscu uwagę ste 
nografom, ażeby dokładnie noto- 
wali słowa Mykytyna). 

Przypuszczenia moje zapisane 
są często jako twierdzenia. Gdy 
skonstatowałem, iż protokoły nie 
są pisane Ściśle, przestałem ze- 
znawać. Wtedy s. Rutka otwo- 
rzył jakąś książkę i pokazał mi, 
że grozi mi areszt 6 tygodni, je- 
żeli odimówię zeznań. 


Użala się na lekarza sądowego. 


Co do rzekomego symulowa- 
nia przezemnie choroby, o czem 
orzeczenie lekarza sądowego, 
dra Rudziúskiego, to ja udowod- 
nię, że ono jest nieprawdziwe. 
Ten sam lekarz, dr. Rudziński, o- 
glądał był moją narzeczoną i 0- 
rzekł, że jest anormalnie brze- 


mienna. Tymczasem to była nie- 
prawda, bo ona porodziła normal- 
nie. Dr. Rudziński krzyczał na 
mnie. 

W czasie przesłuchiwania by- 
lem bardzo zmęczony. Od godz. 
9 nieraz do 4 nic nie jadłem, a sę- 
dzia Rutka nie chciał mnie puścić. 


2 osobników i | 


legitymować się, , 
czy | 
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Pańczyszyna jest 


„FA powinien przemyśliwać, jak 


Ja z głodu nie mogłem często pr 
brze myśleć. 

Sędzia Rutka drwił sobie ze 
mnie. Kiedy narzeczona moja by- 
ła chora i moje ludzkie sumienie 
kazało mi sprowadzić do niej le- 
karza i być przy niej, i gdy o tem 
mówiłem następnie sędziemu 
Rutce, ten kpiąco krzyczał gło- 
śno do mnie: „A do narzeczonej, 
do narzeczonej... * 

Przewodniczący: 
widzi pan tu ironię? 

Mykytyn: Ironia przejawia się 
przecież w sposobie wyrażania 
się... 

(Po pauzie). Mam to w sobie, 
że iak jestem zdenerwowany, to 
niepamiętam coś, potem naraz 
następuje u mnie taka „reproduk- 
cja pamięci“. W protokole prze- 
słuchania zapisał dr. Piotrowski, 
że owa „Tola* była prostytutką, 
ja tego nie powiedziałem, bo nie 
miałem na to prawa. — Więcej 
nie mam nic do sprostowania. 
Przewodniczący:  Zeznawał 
pankilkakrotnie w różnych od- 
mianach, że zamachu dokonali 
Pańiczyszyn i Fidyk. Czy zezna- 
nia te są prawdziwe, czy nie, t. j. 
czy Qdpowiadają rzeczywisto- 
sci? 

Mykytyn: Przekonany jestem, 
że są prawdziwe. 

Przcew€dniczący. Chodzi tu o słowo 
„widziałem, 


Alibi Pańczyszyna 


Przewodniczący: Prokuratoura oskar- 
ża pana o zbrodnię oszczerstwa, popeł- 
niong prźeż iałsżywe cbwinienie Pań. 
czyszyna i Fidyka e zbrodnię us:łowa- 
nego morderstwa, 
Mykytys, Ja nie złożyłem fałszy- 
wych ze?nań i nie obw vitem fałszy wle 
Parńczysżyna 1 Fidyka  Obwinienie nie 
byio zinysjnwe, Ja dz'siaj nie mogę już 
czy widziałem go rźucają- 
czy mie.,„, przekonany je. 
Pańczyszyt albi swojego 
wykazane przeż niego 


W czemże 


powiedzieć, 

cege bombę, 
stem, że tak, 
nie wykaz2ł, 


— Na kilka dni 
niem wiedziałem, że będę aresztowany. 
Ja mam źawsze przeczucia i jasnowi- 


przed aresztowa- 


dżenja sprawdzające się, Po aresztowa- 
niu sędzia Rutka powiedział mi, że om 
tj Kornhaber, Jaeger, Münz i Dworni- 
ck namawiali mnie do złożenia w są- 
dzie fałszywych zeźnań i wezwał mni 
abym się do tego prżyźnał, Ja nie od. 
rowiadałem, ponieważ mnie nikt nie 
uamawiał, Wtedy protokolant dr. Pio- 
trowski mówi do mre: „Panie Myky- 
tyn niech się Pan przyzna do winy, bo 
mamy tu zeznania pewnej osoby, która 
Zeznałą, że Żydzi pana przekupili, A 
jeżeli pan mj nie wieržy, niech się pan 
popatrzy” 4 z 


| 
| 


Va 


nieprawdziwe. „Uli 
wiać Zydzm truciznę”. 


Mykytyn: Od czasu zamachu nie 
zaznawałem pokoju | sam nie wiem, co 
muje pchało do twierdzenia, że Pań- 
czyszyn rzucił bombę, Często w nocy 
miewałem wiźje że Pańczysżyn ją Tzun 
cil, Gdy sje rano przebudziłem, analizo 
svałem siebje i me byłem w możnosc” 
odpowiedzjeć sobie, czy  Pafńczyszyn 
rzeczywiście rźucił bombę, cży mi słę 
srito, 

Przewodniczący: 
kjewiczewi powiedział 
„widział',,, 

Mykytyn: Na Pota wię "OP 
nego stanu duszy, . 

Przewodniczący: Od kiedy to ztawi- 
ske skonstatował pan u siebie? 

Mykytyr:  Przeraził mnie najpierw 
fakt że Pańczyszyra ujrzałem wówczas 
na ul. Ruskjej Potem już w celi wię- 
zenmej przy końcu lutego albo z po- 
czątkiem marca czytałem Pogo no. 
welkę „Czarny kot“. Przypemniałe» 
sobte, że postępowałem w Życiu tak 
samo jak Poć, a z krytyki dowiedziałen: 
się, że to jest psychologja szaleńca. 
Począłem analizować, czy mie iestem 
umysłowo chory i przyszedłem do 
prżekonania, że jestem umysłowo cho- 
ry, a choroba ta polega na tem, że cza. 
sowo sobie nie zdaję sprawy co robię, 
pctem zaś zdaje mi się, że to, co prze- 
żyłem jest prawdziwe... 
| Przewodniczący: Czy stan jest trwa 
i obecnje? 
Mykytyn: Tak jest į obecnie, .. 


Piat- 
pan 


Inspektorowi 
pan, że 


jest nienrowdziwe!* 


alib: jest nieprawdziwe. Ja to w swoim 
czasie udowadnię, 

Przewodniczący: A jak się ma SPA 
wa z owemj listami? 

Mykytyn: Jestem niewinną ofiara! 
Ja listów nie p'sałem Ja  oskarżyłem 
niewinnych Zupełnie ludzi i dostałem 
przez to nerwowej choroby. Do zeźnań 


: tych źostałem zmuszony przez sędziego 


Rutkę. Mnie groziła utrata życia (?), 
ja dla wyratowania siebie musjałem się 
przyznać do tego, czego nie zrobiłem- 
Ja wszystko opowiem po porządku: 


Jasnowidzący Mykytyn. 


I pokazał mi akt, zakrywając nagłó- 
wek z nazwiskiem osoby  żeźnającej,, 
Ja wtedy przeczytałem tylko u góry 
slowa „służąca 16-letnia*. Popadłem w 
Stan psychicznego odrętwienia, sam nie 
wiedzjatem, co się ze mną dzieje. 
Wtedy dr, Piotrowski 

uchwycił mnie za ramiona 
obu rękami i trzęsąc mig, mówił: 
„Człowieku opamiętaj się, co z tobą?“ 

Ja nic nie odpowiedziałem. £ąqdzia Rut- 
ka powiedział mi, że jak się nie przysnam, 
dostanę 10 lał, a takę karę rzadko kto wy- 
(rzymuje. Zapytywał mnie, dlaczego la 
trzymam z Żydami, Gdy się mimo wszyst- 
ko nie przyznawałem, sędzia Rutka rzek! 
mi: „Jak sie pan nie prayzna, że oni pana 
namówili do fałszywych zeznań, to od- 
dam nana do coli Broobam i taw. $-a as 
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dobre panu nie wyjdzie!... Przestraszylem 
się, bo wiedziałem, że gdy dostanę się do 
celi Brechera i komunistów, to 
oni mnie zabiją, 

Wahałem się długo: nie wiedziałem, co 
robić. W końcu zapytałem się, czy jeżeli 
się przyznam do winy. to dostanę osobną 
celę i bedę mógł zobaczyć się z narzeczo- 
ną. Sędzia Rutka potwierdził mi. Ja mil- 
czałem. Sędzia powiedział wtedy, że mógł- 
by zaprołokołować moje zapytanie, ale te- 
go mie robi, bo byloby fo ze szkodą dla 
mnie. Ja długo nie mogłem zdecydować 
slę przyznać się 


W kancelarii był komisarz Gepert. Sę- 
dzia Rutka kazał mu wyjść, sądząc, że 
ja się żenuję przy nim przyznać. Protoko- 
iant Piotrowski mówił mi, że wiazłem 
w kał po szyję, jak się przyznam, to będę 
w kale po kostki... Wielka kara mi nia gre- 
zi, majwyżej pół roku, bo byłem 

narzędziem w ręku Żydów. 
Sędzia Rutka dodał jeszcze: „Żydzi są źli 
ioni zdobędą się wtedy na wszystko”. I o- 
biecał mi dostarczyć na drugi dzień pew- 
pej książki, klóra mnie utwierdzi w tem, 
że prawdą jest to, co sędzia Rutka mówi... 


Broszurka o duszy żydowskiej. 


Wahałem się przez 4 godziny. Nie wi- 
dząc wyjścia z położenia i bojąc się ko- 
munizłów, przyznałem się. Sędzia Rutka 
napisał w protokole. że ja się do winy po- 
czuwam. Ja potwierdziłeni wszystko. o co 
en pytał. Następnego dnia otrzymałem od 


Spalone 


Zaznaczę jeszcze dwa fakty: 22. stycz- 
nia oświadczył dr. Piotrowski, że za mała 
powiedziałem ma Jaegera i podarł arkusz 
z zeznaniami z poprzedniego dnia, poczem 
xzucił go do pieca. 

26. stycznia znowu zrobił dr. Piotrow- 


sędziego Rutki książeczke p. t. „Dusza ży- 
dowska w źwierciadle tałmndu'. Książkę 
tę przeczytałem i oddałem s. Rułce. Widzę 
« tego, że sędzia Rutka chciał mnie zrobić 
antysemitą. i 


protokoły. 


ski to samo. Kazał mi zeznać, że stałem 
pod eukiernią Sotschka i tak napisał w 
protokole, a potem podarł go i spalił, po- 
czem napisał, że stałem pod kawiarnią 
„De ła paix”, - E 


„Powieszę się“! 


Sędzia Rutkae mówił mi wtedy: „Jak 
oni przeczyć panu będą, niech pan im w 
oczy napłuje'. A Piotrowski dodał: „W 
sali rozpraw niechaj pam ich wszystkich 
(t. j. współoskarżonych) palcem pod mos 
tknie i już powie, że przez nich pan znaj- 
duje się ma ławie oskarżonych”. 

Ja bylem ciągła pod władzą sędziego 
Rutki i on mnie maiłrełował moralnie. 
Zmęczony zupelnie powiedziałem mu pew- 
nego razu, że znalazłem sznurek na po- 
dwórzu więziennem i że 


odbiorę sobie życie. 


„Pasternakówna 


Jeszcze jedno chciałem powie- 
dzieć — zakończył Mykytyn — 
mianowicie, że pewnego razu sły- 
szałem, iak sędzia Rutka powie- 
dział do dra Piotrowskiego: 

„Pasternakówna nic nie zna- 
czy, jego (t. j. moje) zeznania sa o 
90 procent ważniejsze i o 90 pro- 
cent silniej obciążają Stcigera*. 

Przewodniczący: Dlaczego je- 
dnak pan bał się sędziego Rutki, a 
teraz pan się już nie boi? 

Mykytyn: Bo teraz jestem pod 
opieką publiczną. 

O godz. 2.45 zapytał Mykyty- 
na przewodniczący, czy może 


| 


Wtedy rzekł mi dr. Piotrowski: „Pan po- 
winien przemyśliwać, jak 
wlać żydom trucizny, 


a mie odbierać sobie życie!" Dodam jesz- 

cze, że sędzia Rutka zaczął mi dawać 
śniadania i pomarańcze 

i na moją prośbę posyłał wywiadowców 

po moją narzeczonę, z którą mogłem roz- 

mawiać w jego kancelarji szeptem. Mówił 

mi także sędzia Rutka, że prokuratofm obie- 


cał mu, iż mie będę oskarżony z powodu 
owych listów. 


nie nie znaczy"! 


dzisiaj zakończyć swoje zeznania. 
Mykytyn: Mam jeszcze 
dużo do powiedzenia 
i ponieważ jestem zntęczony, pro- 
ie o przerwanie rozprawy do ju- 
ra. 

Przewodniczący zarządził od 
roczenie rozprawy do dzisiaj, g. 
Y rano. 

x 


Niesiychanie rewelacyjne dzi. 
siejsze zeznania Mykytyna zrobi- 
ły olbrzymie wrażenie i pomimo 
ogólnego zmęczenia słuchane by- 
ły z niesłabnącem zainteresowa- 
niem do samego końca. 


Zawiadomienie kinoteatru „LEW“ 


Z powodu adaptacji sali, kino „REW“ na krótki czas zamknięte. 


12-godzinna pracą w handiu 
dotyczy tylko pewnych szlepów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14. lipca. (x.) Podana przez 
niektóre pisma wiadomość o przedłużeniu 
czasu pracy w handlu na 12 godzin jest 
nieścisłą, Ministerstwo pracy w uwzględ- 
nieniu żądań tak interesowanych organi- 
zacji kupieckich, jak i konsumentów przy- 


gotowuje rozporządzenie, w myśl którego 
te sklepy spożywcze, która nie zatrudniają 
Żadnego personalu będą mogły być otwarte 
od godz. 8 rano do godz. 8 wieczorem. 


Czas pracy w innych handlach pozostaje 
niezmieniony. 


Stjekłow wykluczony z partii, 


Ryga, 14. lipca, (Tel, G. P.) Pisma 
donoszą z Moskwy: Redaktor „Izwie- 
stji“ Stiekłow został wykluczony z 
partii komunistycznej oraz ze służby 
sowieckiej, Stjekłowowi i jego żonm 


udowodniono, że pozostawał; w stosun- 
kach z pewnymi trustami į za usługi 
oddane tym trustom pobrali znaczna 
Sumy pieniężne. Następcą Stiekłowa w 
redakcji „Izwiestji* ma być Skwer, 


Losy teatrów lwowskich jeszcze 
ciągle się ważą. 


Posiedzenie przewodniczących klubów Rady miejskiej 


Lwów, 15. lipca. 

() Losy teatrów lwowskich jeszcze cią- 
gie się ważą, gdyż wobec ogromu cięża- 
zów, jakie ich prowadzenie nakłada na 
miasto decyzja jest zaiste niezwykle trud- 
na. Dowiodła tego długotrwała dyskusja na 
odbytem wczoraj posiedzeniu przewodni- 
czących klubów R. m. Obrady toczyły się 
cd godz. 5-tej popoł. do 9-tej wieczór bez 
powzięcia decydujących uchwał. 

Wiceprez. dr. Chlamłacz w dwugodzin- 
nym referacie siarał się pozyskać przedsta 
wicieli klubów dla swojej koncepcji. przed- 
stawiając wyniki swoich pertrakłacji z ar 
tystami opery co do raddukcii oraz dalsze 
kombinacje oszczędnościowe. 

Wytyczne. zresztą nieobowiązujące, do 
tórych doszło wczorajsze zebranie, idą 
w tym kierunku, aby przedłożyć Radzie 
miejskiej wniosek na prowadzenie w se- 
zonie 1825/26 3-ch teatrów, oraz opery 


z tem, że jeśli do stycznia r. 1926 deficyty 
przekroczą preliminowaną na prowadzenia 
teatrów kwołę. artyści operowi dostaną 


bezwarunkowo wypowiedzenie, a opera 
zostanie zinieta. 
Prez. Neumann przyrzekł dła roz- 


strzygnięcia sprawy teatralnej źwołać 
osobne  posjedzenie Rady miejskiej z 
tem, że subkemitet Komisji teatralnej 
cpracuje do tego czasu projekt wpro- 
wadzenia dalszych oszczędności, prży- 
czem jest brana w rachubę redukcja 
około 30 osób z personalu, Przewodni. 
czący klubów przedstawią wyniki 
wczorajszych obrad swoim klubom, 
które dopiero na tei podstawie powez- 
mą odpowiednie uchwały, 


oyn znanego kupca uciekł 
zabrawszy cjcu 20000 złotych. 


(—) Przedwczoraj zbłegt z domu 
swego ojca, Znanego kupca j właść, 
sklepu z obuwiem przy pl, Marjackim, 


„wycieczka młodocianego wędrowca“, 
który przed dwoma laty również uciekł 
z domu z wielką gotówką lecz został 


Kollera, 18-letni syn, zabrawszy Sobie | ujęty w Warszawie — niestety, bea 
„na drogę“ 20 tys, zł. Jest już druga | pieniędzy, 


liuletni Janek utopił się 
w kałuży przydrożnej. 


Rodzice, pilnujcie uważniej dzieci! 


(Od naszego karespondenta.) 


Szczerzec, 14 lipca. 

(—) Prz:dwc.ora» o gorz. 9 
rano 1li-letni Jan j rek udał się 
w towa zystwie swej 6 le niej sio- 
stry Katarzyny do pobli.kie kaju- 
ży zn j uiącej się przy drodze pu- 
blicznej ze Srok do Szczerca i i0- 
zebraw:'; się szybko wskoczył do 
wid.. Gdy po dłuższej chwili nie 
+yrurzał się z wody, słostra jego 


z przerażeniem pobiegła do rodzi- 
ców oznajmiając im o wypadku. 
Na miejsce udał się natychmiast 
zrozpaczony o ciec nieszczęśliwego 
chłcpca oraz sąsiad Sywul:k, któ- 
rzy dopiero po up!ywie 20 mi: ut 
mozolnych poszukiwań znaleźli na 
głębokości 11/, met:a na cnie owe- 
go baoka zwłoki utopiorego 
chłopca. 


Francuszie święto na- 
rodowe, 


Lwów, 14, lipca. 

Dnia 14, lipca, to dla Francji roczni- 
ca zdobyd.a Bastyljj, data nastania no- 
wej ery, ery wolności, dzień, który na- 
ród francuski Święci jako Święto naro- 
dowe. Udział w tem święcie zaprzyja- 
nionego państwa benze Polska na 
całym obszarze swych ziem urządza. 
niem uroczystych nabożeństw, 

Lwów nie pozostał w tyle za jnne. 
mi miastami, gmachy pubkczne j nie- 
które prywatne przybrały się w bar- 
wy narodowe francuskie.  Naipiękniej 
wyglądał gmach Banku hipotecznego 
oraz Koncernu Dąbrowa. 


O godz. 10-tej rano w Bazyli- 
ce archikatedralnej zostało odpra- 
wione nabożeństwo pontyfikalne, 
przy licznym udziale władz woj- 
skowych i cywilnych, reprezen- 
tantów konsulatu francuskiego, 
przedstawicieli organizacji społe- 
cznych ikulturalnych, Tow. przy 
jaciół Francji oraz licznej publicz- 
ności. 

Artystka operowa p. Kończa- 
cka i inne uczenice prof. Z. Ko- 
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złowskiej, odśpiewały piękne pie- 
śni religijne. 

Następnie odbyło się przyjęcie 
w konsulacie francuskim, wieczo- 
rem zaś przedstawienie w Tea- 
trze Wielkim, poprzedzone ode- 
graniem Marsylianki. 


kom.tzt noMOCy dla 
powodzian. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Drohobycz, 13, lipca, 

Odbyło się tu dziś posiedzenie Ko- 
mitetu pomocy dla powodzian pod 
przewodnictwem marszałka powiatu p. 
Rajmunda Jarosza, Po przeprowadzeniu 
ożywionej dyskusji, powzięto szereg 
ważnych uchwał, które umożliwiają 
matychmiastowe wdrożenie  energlcze- 
nej pracy ratunkowej, Zarówno kie. 
rownictwo Komitetu, jak też jego skład 
poręczają owocność wyników tef 
pracy, 


——— 0 


Nowe wojska do Marokka. 


Paryż, 14. lipca. (Tel. G. P) „Matin“ 
donosi z Wiesbadenu, że stacjonowana w 
Palatynacie dywizja wojsk marokańskich 
została wysłana do Marokka. 
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Przemyśl, 14 lipca. 

Wczoraj o godz. 9-tci rano 
w tutejszym Sądzie okręgowym 
rozpoczął się ponury proces, li- 
kwidujący ostatecznie krwawe 
resztki słynnej bandy Mitkow- 
skiego. Przed trybunałem Sądu 
doraźnego stanęło dwoch, do nie- 
dawna strasznych bandytów, naj- 
bliższych „spółpracowników* 
twórcy i przywódcy bandy, nie- 
boszczyka na szczęście — 
Mitkowskiego. 

Na sali jeszcze na długo przed 
wejściem i:ybunału, podniecerie 
ogromne. 

Wreszcie wprowadzają pod 
silną eskortą skutych w kajdany 
zbrodniarzy. 


Oskarżeni. 


Niepodobni są do siebie. Każ- 
dy z nich, to typ zgoła odmienny. 
Michał Mularski vel Maczuga, lat 
29, urodzony w Jarosławiu, przy- 
należny do Rozboża, powiat 
przeworski, nieślubny syn Salo- 
mei, rel. rz.-kat., stanu wolnego, 
karany dwukrotnie za zbrodnię 
kradzieży, raz więzieniem 10 
miesięcy, drugi raz więzieniem 
dwuletniem, to 

typ chłopa 
z zachodniej Małopolski. Silnie 
wystające kości policzkowe sa je- 
dyną charakterystyczną cechą tej 
naogół dość banalnej twarzy. Od- 
powiada spokojnie i stanowczo. 
Natomiast drugi oskarżony ban- 
dyta, Walenty Grocholski, lat 28, 
urodzony w Rozbożu, jest to typ 
bezwarunkowo 
z galerii lombrozowskiej, 

o wyraźnych cechach degenera- 
cji. Jest wciąż niespokojny, rzuca 
na wszystkie strony trwożliwe, 
Szybkie spojrzenia. Zeznaje ci- 
chym, drżącym głosem, wyraźnie 
grając komedję skruchy. 

Punkt godz. 9 rana 


Trybunał. 
wchodzi na salę Trybunał. 
Sądowi doraźnemu przewo- 


dniczy radca Paar, w skład try- 
bunału wchodzą radcy Baj, Paldi- 
ni i Machnowski. Oskarża prok. 
Lewandowski. Protokołuje apli- 
kant sądowy Dobrzański. Bronią 
z urzędu adw. Gottdank i dr. 
Grossteld. Jako znawcy lekarze 
zostali powołani dr. Świątnicki i 
dr. Armatys. 

Celem przesłuchania w cha- 
rakterze świadków powołano 12 
osób. i 

Pozatem powołano również w 
charakterze świadków 

dwóch rannych posterun= 


kowych, 
Piotra Wachta i Wincentego 
Szczelinę. Obaj na rozprawę nie 


przybyli, gdyż — według orze- 
czenia lekarzy — podróż odbiła- 
by się fatalnie na ich zdrowiu, 
skutkiem czego mogłoby nastąpić 
znaczne pogorszenie. 
Posterunkowy Wachtel, z po- 
Sterunku policyjnego w Krośnie, 
przebywa w łwowskim szpitalu. 
Został on postrzelony w głowę 


przed sądem dor 


(Od naszego specjalnie wysłanego korespondenta.) 


przez oskarżonego bandytę Ma- 
czugę. Wachtel nie odzyska już 


nigdy wzroku, który utracił wsku _ 


tęk postrzału. 

Na samym wstępie posiedzenia po- 
wstaje obrońca dr, Grosfeld į w treścj- 
wem przemówieniu kwestionuje rozpo- 
rządzenie Min. spraw wewn. o sądach 
doraźnych, 

na podstawie $ 430 p. K, 


Trybunał odrzuca 


Trybunał odrzuca wnioski obrońców. 

Po tym lncydencie powstaje proku- 
rator Lewandowski i rozpoczyna mowę 
oskarżającą, Na wstępie swego przemó. 
wienia p, prokurator przedewszystkiem 
przypomina niedawne dzieje pościgu 
policii za bandą vy powiecie jarosław- 


udawadniając niewłaściwość trybunału 
doraźnego, Drugi obrońca, dr. Gottdank, 
przyłączając się o tych wywodów, cy- 
tuje precedensy Sądu okręgowego w 
Krakowie, £ 

Wobec powyższego Trybunał Sądu 
doraźnego udaje się na długą naradę, 
Pe godzinie sędziowie powracają 1 prze 
wodniczący oznajmia, że 


wnioski obrońców. 


skim į przeworskim, Na skutek tego 
pościgu, Mitkowski z Michałem Maczu- 
gą, Józefem Muchą i w towarzystwie 
kochanek Zofj, Fluda i Teresy Połturak, 
opuścili powtat przeworski, a chcąc 
dostać sję do Czech podążyli przez 
Krasne, Rymanów í Duklę ku granicy. 


Krwawa walka pod domem Cesarza, 


Wskutek ułewnych deszczów potoki 
górskie wezbrały į iedna z kochanek 
poślignawszy się wpadła do wody, 
Wobec tego zatrzymała się banda w 
Nowei Wsj koło Dukli, w gospodzie 
Jędrzeja Cesarza, by odpocząć r WySu 
szyć ubrania, 

O przybyciu bandy zawiadomiono 

policję, 
która ohstawiła dom Cesarza, a gdy 
bandyci nie chcjelk poddać się, rozpo- 
częła się obnstronna strzelanina, w 
czaSs!e której bandyci zranjk post. Szcze 
linę i Wachtla, 


Z chaty wybiegły dwie kochanki, 
Fluda į; Pojturaki które policja areszto- 
wała, 

Za nimi wybiegł Mitkowski ; usiło- 
wał zbiec do lasu, trafiony jednak kulą 
jednego z  posterunkowych padł} na 
mięjscu nieżywy. 

Po chwili wyszedł z chaty Maczuga 
i poddał się, a zapytany, gdzie jesi 
trzegd! towarzysz Mucha oznajmił policji; 

że go zabił, 
gdyż Muchą nie chciał dopuścić do tego, 
aby Maczuga się poddał. 


Maczuga przyznał się ds winy. 


Następnie oskarżyciel publiczny prze 
szedł do tych momentów, gdy areszto- 
wany Maczuga rozpoczął swe żezna- 
nia przed komisarżem Batorskkm ze 
Lwowa, któremu poruczone było pro 
wadzenie dochodzenia, Maczuga po- 
czątkowo udawa? umysłowo chorego, 
później tego g4aniechał į dobrowolnie 
przyznał się do piętnastu rabunków, 
oraz morderstwa rabunkowego na Osi 
bie posterukowego Sentkowskiego, przy 
czem wydał dalszych członków bandy, 
a to: Wał, Grochołskiego, Stan, Stepaka 
i Andrzeja Pienjążka, 


Zarazem Maczuga zeznał że 


l 
| 
| Grocholski brał czynny ndzjaf 

I 

w  ozłerech rabunkach 1 w jednem 
morderstwie  rabunkowem,  natomrast 
Stepak į Pieniążek tylko w jednym ra- 
bunku w roku 1924, 


Grocholsk; przyznał się tylko do 
czterech rabunków, wypiera się udzia- 
łu w zamordowaniu Sentkowskiego, 
jakkolwiek żona zamordowanego roz. 
poznaje całkiem stanowczo  Grochol. 

| skezo iako iednego z morderców męża, 


Powiew grozy na sali rozpraw. 


Wreszcje, gdy prokurator Lewan- 
dewski przechodzj do opisu potworne: 
go mordu, dokonanego na osobie po- 
sterunkowego Sentkowskiego, 

na sali powstaje złowrog: pomruk, 
Poprostu ludzie nie mogą spokojmte słu- 
chać tych okropmości. 

Dodać należy, iż 13-letnia córeczka 
Sentkowskjego, która była Świadkiem 
torturowania ojca, a _ następnie jego 
zgonu 

dostała obłędu 
i do dziś dnia jest chorą umysłowo, być 
może nieułeczalnie, 

Reasumując powyższe, prok, Lewan 
dowski oskarża Maczugę į Grocholskie- 
go o następujące zbrodnie: 

1) rabunku w nocy dma 19. maja w 


Radymnie na Szkodę hotelarza Wolfa 
Eisenberga oraz kupca Józefa Czerwiń- 
skiego (290 złotych į srebrny zegarek), 

Samego Maczugę oskarża prokurator: 


2) o zbrodnię morderstwa 30, czer- 
wcza w Nowej Wsi przez zastrzelenie 
swego towarzysza Józefa Muchy, 3) 
dalej o zbrodnię usiłowanego morder- 
stwa na osobie posterunkowego Piotra 
Wachtla, 4) o zbrodnię rabunku w dniu 
19, maja na osobie Załasińskiego, wla- 
ścicielą dóbr koło Jarosławia. Nddto 
Grocholskiego oskarża prokurator 0 
zbodnię rabunkowego morderstwa na 
osobie Sentkowskiego, 

Po mowie oskarżyciela 
"Trybunał przystąpił do 

` przesłuchania Maczugi. 


publicznego 


aczuga i ta 


ażnym w Przemyślu. 


| w. 


Po pierwszych zaraz pytaniach Maczu. 
fa oznajmie kategorycznie, że 

niema zamiaru się bronić. 

-- Poco mnie dłużej męczyć — mówi 
twardo i stanowczo. — Wszystko co wie- 
działem opowiedziałem dokladnie na po- 
licji i nic z tego nie cofam. Byłem wresz- 
cie ciężko ranny w głowę na wojnie, to 
i pamięć zawodzi. Nic już więcej nie pa- 
miętam. 

Gdy wreszcie przewodniczący wymie- 
niając mu wszystkie zbrodnie dokonane 
przez niego, domaga się odpowiedzi 1 po- 
twierdzenia szczegółów, Maczuga ponowe 
nie głosem wyraźnym, twardym oznajmia: 

— Jeszcze raz powtarzam, że nic nie 
pamiętam. Bronić się nie myślę, na świa» 
cie dłużej żyć nie chcę, 

proszą o karę śmierci. 

Wobec tego nieoczekiwanego odezwa- 
nia się, przewodniczący odczytuje zezna» 
nia Maczogi Zą4protokołowane podczas 
pierwiastkowego śledztwa policyjnego. 

Gdy przewodniczący dochodzi do opi- 
su ostatniej wałki bandytów z policją i 
śinierci Muchy, który wedle zeznań piers 
wotnych Maczugi padł jakoby z jego reki 
następuje 

rewelacyjne oświadczenie Maczugi. 

— Muchy ja nie zabiłem, Mucha się 
sam zastrzelił. Mówiłem tak zaraz na po: 
czątku, bo bałem się, że mnie policja za- 
strzeli. A do posterunkowego Wachtla, t 
też nie ja strzelałem, to właśnie nie. 
boszczyk Mucha, 

— Niech oskarżony nie opowińjła nie- 
możliwości — upomina przewodniczący — 
Skoro Mucha się zabił, to nie mógł strze- 
lać do Wechłta, 

— Proszę mnie nie męczyć. 
Mnie i tak czeka kara — zmeczonvm gło- 
sem odpowiada Maczuga. 

Na zapytanie obrońcy, dr. Grossfelda, 
Maczuga stwierdza, że juk dawno chciał, 
nawet za cenę życia, wyrwać się z ban: 
dyckiego otoczenia i w tym celu prosił 
nawet jednego chłopa, aby dał znać poli» 
cji o miejscu pobytu bandy. 

O ohydnym mordzie 
dokonanym na osobie nieszczęśliwego po- 
sterunkowego Sentkowskiego nic nie chce 
mówić, powtarzając wciąż: 

— Nic nie wiem, nic nie pamiętam. 

Tu następuje przerwa obiadowa. 

Po popołudniu zeznawał Grocholski, 
który nie poczuwa się do winy. Przy ra- 
bunku w Radymnie był; w Kruchelu Po- 
właszowskim natomiast nie był. W woj- 
sku nie służył, nie umie się z karabinem 
obchodzić, ani razu nie strzelał 


Przewodniczący: — Wiele rabunków 
inasz na sumieniu? 
Oskarżony: — Raptem trzy razy. 


Następnie otwiera się 


postępowanie dowodowe. 

Komisarz Batorski Franciszek, zaprzy- 
siężony, zeznaje, że był przydzielony z 
policji śledczej Liwów-miasto do ścigania 
Jandytów. Z oskarżonymi spisywuł proto- 
kół. Utrzymuje, że Maczuga mówił wszyst- 
ro dobrowolnie zc skruchą, naton.i: st opo- 
wiada, że Maczuga prowadzony przez wy- 
wiadowcę zapytał się go, czy ma 

symulować wariata 
i jaką ma obrać taktykę. 

Drugi zeznaje Jakób Furman wywia- 
dowea Pol. Państw. Był przy śledztwie 
prowadzonem przez kom. Bałorskiego i po- 
dał Trybunałowi dokładny onis uiecia Ma- 
czugi. ; „M > R. 

Godz. 7.80 wieczorem, świadkowie że- 
znają w dalszym ciągu. 

Wyrok spodziewany jutro w południe. 


Ostatnie wiadomości, 


Przemyśl, 14. lipca, godz. 11.30 w nocy. 

Okolo godziny 10-tej wiecz. skończono 
przesłuchiwanie świadków, z których 
część przeważająca rozpoznała w Maczu- 
dze ponad wszelką wałpliwość sprawcę 
napadów bandyckich. Oskarżeni w dal- 
szym ciągu stosują taktykę „biernego 
oporu“ stwierdzając, że „nłczego sobie nie 
przypominają". 

Po przesłuchaniu świadków i wysłu- 
chaniu opinii rzeczoznawców lekarzy, o- 
brona zgłosiła szereg daleko idących wnio- 
sków, którym jednak sprzeciwił się proku- 
rator, a nad któremi narady Trybunału 
trwają dotychczas 
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Berlin, 13, lipca, 

W dalszym ciągu rozprawy maso- 
wego mordercy Angerstejna, zeznawał 
brat jego, Max, Odwiedził on brata w 
swoim czasie ww Hłajger į przeraził się 
wymizerowamem Angersteinowcj, któ. 
ra byla podobna do szkjeletu. Głównym 
tematem rozmów w tym domą 

były choroby. 


Brat Maxa był zrozpaczony chorobą 
żony, z którą żył w najlepszej harmo- 
ni, Miłość obojga była wprost nie- 
zwykła. Przywitanie oboiga matżon. 
ków po powrocie z pewnej wycieczki 
było tak radosne, że rozrzewniło Maxa, 

Asystent policji Reicher zeznaje, że 
oskarżony, zapytany o Powody swego 
morderczego szału, oświadczył: 

— Chciałem, żeby zzinęli ci wszyscy, 
którzy wyrządzili krzywdę mej żonie, 
Również į moje rodzeństwa 

byłbym zgładził, 
gdyby uczywilj jej coś złego, 

Z zeznań świadków wynika, że w 
nocy po morderstwie wezwał Anger- 
Stein do szpitala proboszcza z Haiger, 
by mu 

wyznać sprzeriewierzenie 
3.000 smarek w przedsiębiorstywie, któ. 
wego był prokurentem, Na trop tych 
małyyersacjj wpadł kolega Angersteina 
Nix. Istmeją poszlaki, że 1 jemu 
groził topór mordercy, 

Skonirontowany z Nixem starał ste 
Angerstein opóźnić rozmowę, aż w 
Końcu oświadczył: 

— W każdym razje ła jemu miałbym 
coś do przebaczenia, nie on mnie. 

. Tajemnicza ta aluzia obudziła wiel- 
kie zaciekawienie, 

3 Urzędnik sądowy Hemskerk uważa, 
(Że zachoryanie się starszego brata, pu 
fwyjawieniu sprawcy zbrodni było 
„wprost uderzające i wskazywałoby na 

dziedziczne obciążenie 

„całej rodziny. 

Babka po stronie matki umarła na 
(pomieszanie zmysłów, a mąż jej był 
<onajmniej niezwykłym dziwakiem, 

Okazuje się również, że morderca 
wciąga} wszystkie Swe pozadomowe 
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- Masowy zbrodniarz Angerstein 


skazany został na Śmierć! 


ofjary do wnętrza ; że nie zjawtały się 
one przed nim tak niespodzianie, jak on 
to przedstawiał, 

Lekarze, którzy badali 


B-krotna Śmierć 


Limburg. 14 lipca. (Tel. G. P.) 
O godz. 9-tej w eczorem przewo- 
dniczący sądu ogłosił wyrok ska- 
zujący Angersteina za cśmiokrotne 
morderstwo na a m.o.rotna karę 
śmierci, pozbaw enia praw . b;wa- 


Angerstelna 


Najwyższa atrakcja. 


4 


Rzecz czieje się w Paryżu, 
wszysikich golach | bitew 
wojny światowej — 


0d środy 15 b. m. sensacyjny film ameryk. w 12 akt. pt. 


Czterech deźdzców Apokalipsy 


Berlinie, Brukseli, 


ALICE TERRY i RÓDOLF VALENTINO 


stwierdzają, że chory on jest na fagod- 
ną formę tuberkulozy, której działanie 
zostało wstrzymane dzięki sumicemiei 
kuracji, 


za 6 morderstw. 


telskich, konfiska'ę narzędzi mor- 
du i zapłacenie kosziów pos ępo- 
wania sądcwego, Angersiein przy- 
jął wyrok odważnie i oświ-dczył 
ż: czyn jego może być odpokuto- 
wany tylko śmiercią. 


O O u Ś 
„PASAŻ 
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Nowym Jorku. Meksyku, oraz na 
w główrych 
rolach 3812 | 


Kinoteatr 


Bolszewicy fortyfikują Minsk! 


Tajemnicze przygotowania pod kierunkiem 
Tuchaczewskiego. 


(Telefone. ' 


Pogranicze sow,, 14, lipca. 

Z Mińska donoszą: Rząd 
wydał zarządzenia, mające na celu t- 
fortyfikowanie Mińszczyziy, Bolszewi- 
cy chcą zrobić z Mińska rodzaj przed. 
pola na wypadek ewentualnej wojny, 
Obecnie przystąpili oni dg budowy tuż 
pod Mińskiem wielkiego lotniska į ol- 
brzymicb koszar, 

Oprócz zarządzeń, mających prowi- 


sowiecki | iakieś dalsze, rozieglejsze plany. 


własny „Gazety Porannej“). 


bolszewicy snują 
Spe- 
dzono mianowicie wielką ttczbę mierni- 
czych wojskowych, którzy gorączko- 
wo dokonywują pomiarów. Roboty te 
pilnuje cały szereg aercplanów, które 
ustawicznie włóczą się wzdłuż naszej 
granicy, Robotami wejskowemj kieruje 
osobiście Tuchaczewskii, niefortunny 
dowódca z wojny polsko-bolszewickiei, 


zGryczhe znaczenie, 


Tajemnica chłopca hotelowego. 


Berlin, w. lipcu. 
Znana piękność z półśwł atka berliń. 
skiego, pani Dupuis, została w tajemni- 
czy sposób zamordowana. 


Na policie zgłosił się chłopiec hote. 
fewy i oświadczył, że wczoraj po ko- 
lacji, zakrapianej suto alkoholem, udał 
Się wraz z Dupuis do ko ak latki r 13) E PR EO mieszkania. 
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Wieprzowinka. 


Humoreska z francuskiego. 


Środa, 30. marca. Dziś wieczór przy- 
szedł do mnie poczciwy stary Hoursault. 

— W piątek zabijamy wieprza — po- 
wiada — więc myślę sobie: może pan pro- 
iesor chciałby wziąć dla siebie połówkę... 

W tej zapadłej dziurze, w której od 
ośmiu miesięcy jestem kierownikiem szko- 
ły, niema ani rzeźnika, ani masarza, ani 
sklepiku żadnego — jednem słowem nie- 
ma nic. Są tylko ci nasi poczciwi wieś- 
niący, którzy nie sprzedadzą ci niczego 
na miejscu, uważając, że lepiej się opłaci 
wynosić wszystko do miasta. 

Do tej chwili nikt jeszcze nie zwracał 
się do mnie z propozycją sprzedania czego- 
kołwiek; toteż czuję dla starego ojca 
Hoursault prawdziwą wdzięczność. Do- 
prawdy, ślicznie to z jego strony; ten je 
den przynajmniej nie traktuje mnie jak 
intruza. 

Połówka wieprzka, te nie bagatela! Ale 
ostatecznie — podobna gratka nie prędko 
mi się znów trafi. 

— A po czemu policzycie mi mięso? 
— pytam. 

— Już my się tam pogodzimy. Nie 
drożej, jak w mieście. 


— Doskonale! 
Skoczyłem do spiżarki po buteleczkę. 
Przy takiej niepewnej pogodzie, przy prze- 


nikłiwej wilgoci szkłaneczka  grzaneco 
wina nie zawadzi. Zasiedliśmy tedy oby- 
dwaj do stołu, popijając grzane, dobrze 


słodzone winko. 

Stary Hoursault przy szklaneczce się 
rozgadał. Zaczął mi opowiadać swoje 
wspomnienia z wojny, oczywiście z roku 
1870. Był kowalem w pułku kirasjerów 
i o mały włos nie dostał medala walecz- 
ności. 

„Nasz pułkownik chciał zmykać... Koń 
mu zgubił podkowę.. Szuka tedy kowala... 
lecę czemprędzej.. cóż, kiedy uprzedził 
mnie mój kolega... i jemu dosłał się me- 
dal!“ 

Medal waleczności za podkucie 
zmykającego pułkownika! 

O święta naiwności! 


konia 


Wzruszające to 


zaiste! 
Stary kirasjer z roku 1870 ma piekną 
twarz o wyrazistych rysach, rzeklbyś, 


wyrzeźbioną w drzewie dębowem. Ma ko- 
ściste bsrki i potężne pięści. W tem sta- 
rem ciele kryje się młoda, szczera dusza 
wielkiego dziecka. Prawdziwy to typ na- 
szego zacnego „Kmiotka'”, o jakim marzy- 
łem — uczciwy, szczery, otwarty. 

Z przyjemnością ściskam jego spraco- 
wana dłoń.. choć co prawda, aż mnie pal- 
ce bolą od uścisku jego kośsistych pal- 
ców. 

Poczciwy, zacny Houreault! 

Muszę napisać parę słów do mego kole- 


gi Billona, który mieszka w sąsiedniej wsi. 
Zaproszę go na niedzielę na obiad — ra- 
zem z żoną i dwojgiem dzieciaków. Na 
zakończenie feryj wielkanocnych urządzę 
małą ucztę. Mamy zdrowe żołądki: zjemy 
pieczeń wieprzową, kotleciki wieprzowe, 


może jakąś galaretkę — a na deser na- 
łeśniki. 
Czwartek. Właśnie kończylem śnia- 


danie, kiedy przyszła stara Hoursaultowa. 
Jakaż sympatyczna staruszka: biały cze- 
peczek, twarz blada, usta nawet blade, bez 
krwiste, 

— Przydałoby się bardzo — mówi ci- 
chym, cieniutkim głosem — żeby pan pro- 
fesor zajrzał do nas i pomógł zabić 
wieprzaka; — mój zięć coś się czuje nie 
tego. 

Nie bardzo mi się to uśmiechało. Mia- 
łem zamiar jechać na ten dzień do mia- 
sta; zresztą nie bardzo to licuje z moją 
powagą bawić się w rzeźnika na wsi. 
Chłopaki zobaczą i jeszcze śmiać się będą 
z pana „profesora“. Drobiazg to, zapew- 
ne — ale przez podobne drobiazgi traci się 
powagę, a karność się rozluźnia. 

Ale tego wszystkiego nie potrafię wy- 
iłumaczyć starej Hoursaullowej — a nie 
mam nikogo, któryby mnie mógł zastąpić 
w tei operacji. Co tu począć? 

— A gdzież będziecie 
wieprzka ? 

— Na podwórzu, Za chałupą. 

Na podwórzu — to jeszcze pół biedy. 

— A o której godzińie? 

—- Najpóźniej o siódmej rano. 


bili tego 
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Kiedy się rano obudzjł, zobaczył 
z przerażeniem Obok siebie trupa kon 
bety. Nic więcej nie wie, 

Przeprowadzone dochodzenia j ogle. 
dziny lekarskie stwierdziły, że twarz 
Dupujs jest całkowide zeszpecona 
wskutek ukąszeń i podrapań, 

Policja przypuszcza, że chodzj tu o 
akt sadyzmu, 

PE zm 


Rok naukowy 1975-6 ra 
Po itechnice lwowskiej, 


Lwów, 15. Ipeca, 

Kandydaci, chcący zapisać Się w r. 
1925/26 na I-szy rok studiów: a) na 
Wydz'ale: jnżynierjj lądowej i wodnei. 
mechan cznym, chemicznym.  rotniczn- 
lasowym i ogólnym, winni wnieść po. 
danje o przyjęcie ; przedfożyć je osc- 
biśdę ndneśnemu Dzjekanowi 14, i 15, 
września 1625 r.; b) na Wydziale ar. 
chitekicnicznym od 21, do 23, wrześn i 
1925 r. Po tych terminach żadne zgło- 
szenia uwzględnione nie zostaną. 

Ze względu na brak miejsca w Sałaci 
ćwiczeń j laboratorjach konieczne jest 
ograniczenie liczby studentów na l.szym 
roku studjów, Przyjmować się będze 
tylko tych kandydatów, którzy wyke- 
żą przy exzzaminie kwalifikacyjnym 
szczególne uzdolnienie do wyższych 
studjów technicznych. Na Wydziale 
mechanicznym da się pierwszeństwo 
tym, którzy prócz postępu przy egza- 
minie wykażą stę świadectwami z 
praktyki, Słuchaczów wolnych będzie 
się przyjmować tylko wyjątkowo. Kan- 
dydatom, Kandydatom na I rok, którz: 
złożą podania ustali Dziekan termin 
egzaminu kwalifikacyjnego, 

Na Wydziałach: inżynierji lądowej 1 
wodnej, mechanicznym,  cherzjcznym, 
rolniczo-lasowym i ogólnym odbędzie 
się cgzamin kwalifikacyjny od 16. do 
19. września br, Na Wydziale archi- 
tektonjiczmym 25. września br, 

Wpisy rozpoczną się 21. września 
i trwać będą do 30, września 'włącznie, 

BlUższych informacji udziela Rekto. 
rat Politechniki (Lwów, Leona Sapiehy 
l, 12. Zapytania do stowarzyszeń aka- 
demickich można kierować pod adresem 
Politechniki lwowskiej, 
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O siódmej rano! Prawie ciemno MECZE WERSU: ER RECYEYE E ER Z PAE 
Ale cóż począć? 

Poczęstowałem starą Hoursauliową ka- 
wą; — przyjęła z lekkiem  zażenowa- 
niem. 

-- A może kapkę rumu? — pyta moja 
gospodyni. 

Gospodyni moja jest poczciwą kobieci- 
u3, ale grzeszy brakiem taktu. Jak moż- 
na n'emal przymmszać tę anemiczną staro- 
winkę do picia rumu? A nalala go do 
szklanki sporą porcję! 

Stara Heursxultewa  słojąco popijala 
po trochu czarną kawę z :umem. Opowia- 
dała przytem o owym wieprzaku, którego 
karmiła tyłko ziemniakami, otrębami i 
mlekiem. Domyślam się odrazu, ża karmi- 
ła go tak specjalnie dla :nnie — przecież 
godzi się panu „profesorowi“ dać śliczne, 
czyściutkie a smaczne mięso! 

Potem zaczyna narzekać po trochu na 
swego męża. 

Wypiła wreszcie kawę —- dolewa so- 
bie jeszcze rumu i zagryzu cukrem. 

Poczciwa, sympatyczna staruszka! 

— Skąpa, chciwa baba! — robi po jej 
odejściu uwagę moja gospodyni, składając 
obrus. 

Piątek. mera H chmury poranek; 
deszcz mży lekko. Na podwórku, za cha- 
lupą czekam razem z pisarzem gminnym, 
młodym chłopcem jeszcze, inwalidą wo- 
jennym. Stracił lewą ręke na froncie nie- 
inieckim. Wczoraj stary Hoursauwłt, wra- 
cając z mmsta, przywiózł mu paczkę ty- 
loniu; dziś on za to cheac sie odwdzię. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 16. lipca 1925. 


Potworne bestjalstwa sowieckich sadystów. 


Nieszczęsna kobieta w pętach sędziego śledczego. 


Pogranicze sow. 14 lipca 

Trzy lata temu, w czasie spro- 
wokowanego przez czrezwyczajkę 
spisku kontrrewolucyjnego takzw. 
zamachu Tagańcowa, aresztowano 
między innymi w Leningredzie mło- 
dego czerwonego oficera S, syna 
głośnego dowódcy wojskowego, 
okręgu moskiewskiego w czasie 
wojny Światowej. Aresztowanego 
odesłano do Moskwy pod zarzu- 
tem udziału w zamachu. Gdy pani 
S. słynna z piękności przybyła do 
Moskwy, aby ratować ukochanego 
męża, dowiedziała się, że los jego 
spoczywa w rękach sędziego Śled 
czego Jagodkina, syna znanego 
profesora uniwersytetu, Pani S. 
zwróciła się natychmiat do Jagod- 
kina, swego starr'go znajomego 0 
pomoc. Jagodkin z zadziwiającą 
grzecznością przyjął p. S. uspaka- 
jając ją oraz prosząc, aby często 
odwiedzała go, gdyż stały kontakt: 
konieczny jest celem na rychlejsze- 
go zwolnienia jej miża. W czasie 
tych wizyt zażadałon odp,S. „mi- 
łości*, pod gr: ź>vą natychmiasto- 
wego rozstrzelania jej męża, a gdy 
zrozpaczona S. odmówiła, sędzia 
Jagodkin dokonał na niej chydne- 
go gwałtu. S. wpadła w obłęd i 
umieszczono ją na klinice dla umy- 
słowo chorych, Tu dowiedzia'a się 
że mąż jej już dawno został stra” 
cony na mocy polecenia Jagodxina 
który właśnie sprowokowzł cały 
proces i wydał rozkaz zaareszto- 
wania i sracenia oficera S. aby 
igrając jego ż ciem, zmusić żonę 
do zdrady i wzajemności, dawno 
już bowiem w niej się kochał, 

Minęły trzy laa Pani S. wy- 
zdrowiała i wyjechała do Łotwy, 
gdzie następnie wstąpiła w związ- 
ki małżeńskie z, przemysłowcem 
B. Niedawno pani S. nagle dostaje 
depeszę z Leningradu z wiadomo- 
Ścią, że jej stara matka dogorywa 
i błaga jedyną córkę, aby przyje- 
chała pożegnać się z nią przed 
śmiercią. 

Pani S. — mimo — uprzedzeń 


znajemych, obawiających się no- 
E | 
czyć, Sslawił się luta aby pomóc lro- 


chę. Grzeczność za grzeczność. 

Nareszcie z zadymionej chaty wycho- 
dzi ciężko stary „kmiotek'. Pyszny typ, 
niema co gadać! 

Przedewszystkiem trzeba  wieprzka 
zważyć, najpierw żywego, potem drugi 
raz po zabiciu. To tak dla wszelkiej pe- 
wności, aby potem nie było jakich niepo- 
rozumień przy podziale. Stary Hoursauit 
weżmie jedną połowę, ja drugą; natural- 
nie odstąpi się po kawałku jego synowi i 
zięciowi. Tych dwóch wieśniaków niema 
obecnie. Nic dziwnego zresztą: co tam o- 
ni wszystkiego razem dostamą! 

Żeby wieprzka zważyć, trzeba go naj- 
pierw wpędzić do sporej drewnianej klat- 
ki; potem go się przeniesie razem z klat- 
ką na wagę. 


W chlewku jest zupełnie ciemno; 
wieprzek śpi. 
Ja i pisarz gminny wchodzimy do 


wnętrza chlewka; Hoursault czeka przy 
drzwiczkach z nastawioną otwartą klatką. 

— Nuże, dźwigaj się! — woła rozka- 
zująco pisarz. A że wieprzek ani myśli się 
ruszyć, tedy daję mu pożądnego kopniaka. 

Wieprzek zrywa się gwałtownie, trąca 
nas.. i obaj leżymy odrazu na ziemi. A 
raczej nie na ziemi, ale na mokrym gno- 
ju! Padając, obtarłem sobie. porządnie ło- 
kieć o mur. Czyżby ten dziki wieprz miał 
nas pozabżjać ? 

Stary Hoursault klnie, 
wi się: 


niecierpli- 


(Tclefonemat wi „Gazety Por.)*, 


wej prowokacji, jedzie co Sowde- 
pii i oczywiście natychmiast po 
przekroczeniu granicy, zostaje are- 
sztowana i dostarczona do dyspo- 
zycji Jagcdkina. Ten z perf.dną bez- 
czelno: cią wyjawia swe prawdzi- 
we oblicze, Przyznaje się, że depe- 
szę matki sam sfałszował, aby mieć 
ją w swych rękach, że musi stać 
się jego kochanką, gdyż jego mi- 
łość nie zna granic i źe w razi: 
oporu „zginie w lochach czrezwy- 


czajki*. Jej odpowiedź brzmiała 
krótko: „wolę śmierć, niż heńb£ : 
Jagodkin swą pogróżkę wykonał i 
natychmiast wrzucił ją jako ci żką 
kon r-rrwolucjonistkę do słynnej Z 
torttr „Łibianki* (więzienia moO- 
skiewskiego). I rzeczywiście zginę- 
łaby tam biedna kobieta, gdyby... 
nie samobójstwo Sa *inkowa. Po 
tem samobójstwie bowiem „sam* 
D:ierzyński robi’ lustracje wszyst- 


kich cel więziennych w Łuviance. | 


50" 


Wstąpii m ędzy innemi do celi, w 
któ :j leżała storturowana pan: S. 
Zapytał ją więc o przyczynę uwię- 
zienia. 

Pani S d.kładnie opow.edziata 
Dzierżyńskiemu który znał jąjeszcze 
przed a alnem spo:kaniem się z Ja- 
godkinem, natychmiast też wydał 
wyrok zw Inia ący p. S. a Jagod- 
kina — naczelnego Śledczego mo- 
skiewskiej czrezwyczajki skazują- 
cy na rozstizełanie. 

jeszcz: tego samego dna pani 
S. zosłała odstawiona do g anicy 
łotewski:j (obecnie przebywa w 
Rydze), a Jagodkina stracono w tej 
sam j cel, w której on to'turował 
oporną ¿fiwe swej „szalonej mi- 
tości“. 


Grożny wuikan pod Lwowem. 


Ra'inerja spirytusu na Bogdanówce może w razie pożaru obrócić w perzynę całą 
dzielnicę i magazyny kolejowe. — Zarząd miasta winien zająć się ią sprawą, 
zwłaszcza wobec pogłosek, iż skarb państwa ma nabyć tę rafinerję. 


Lwów. 15 lipca. 

(.) Zarząd miasta Lwowa prowadzi 
już od dłuższego czasu usilną kam- 
panię o usunięcie z obię u strefy 
zamieszkanej niebezpiecznego wul- 
kanu, jaki stanowią składy amu- 
nicji i prochownie na Janowskiem. 
Natomiast maio kto uświadamia 
sobie, że 

drugi taki niebezpieczny wulkan 
znajduje się w innej stronie 

miasta 

na Bogdanówce w pobiiżu maga- 
zynów kolejowych. 

Tym groźnym wulkanem mogą 
się stać składy spirytusow : Fabryki 
wódek i Rafinerji spirytusu, f rmy 
Mikolascha, która to fabryka jed- 
rak w rzeczywistości już oddawna 
jest własnością Niemców, Braci 
Lederer. 

Nagromadzone w olbrzymiej 
ilości zapasy spirytusu w tej rafi- 
nerji, położonej wśród ciasnego 
komplek:u domów i jak to już wy- 
żej wspomnieliśmy w pobliżu ma- 
gazynów kolejowych, w razie w;- 
padku pożaru stanowią 
materjał eksplodujący, który 
zdolen jest obrócić w perzynę 
nietylko całe przedmieście, ale 

No, jakże?  Możebyście nareszcie 
wstali ? 

Spoglądamy na się. wzajem podejrzli- 
wie, wieprzek i my obaj. Znienacka rzu- 
camy się na niego; ja go chwytam za u- 
szy, pisarz za ogon.. ale wieprzek wyry- 
wa się, ucieka, wlokąc nas za sobą w ja- 
kimś piekielnym tańcu. Obijamy sobie bo- 
ki o ściany chlewka. A wieprzek kwiczy... 
a stary, Hoursault klnie co wlezie] 

Nareszcie wpadam do korytka... na 
szczęście puste było. Ręce cale mam poka- 
leczone. Niech ejabli porwą całego wiep- 
rza! Już dosyć mam {ego wszystkiego! 

Stary Hoursault woła łagodnie: 

— Małusi! malu... malu... 

A wieprzek wchodzi sam najspokojniej 
do klatki. , 

Wieprzak waży 220 funtów. co notuję 
w swoim notesie. Stary Hoursault układa 
na framudze okna dwadzieścia dwa kamy- 
czki — niby każdy po dziesięć. 

„Kmiotek“ mój ma olbrzymi nóż rzeź- 
nicki, ale nie zamierza go używać. Wycią- 
ga z kieszeni spodni mały nożyk z rogową 
rączką. Czyżby naprawdę myślał o za- 
rzpięciu biednego wieprza tym olo scyzo- 


| rykiem? 


Na pytanie moje odpowiada dość opry- 
skliwie, — nie potrzebuje nauki od niko- 
go. nożyk znalazł kiedyś na drodze, 
zupałnie zardzewiały. Oczyścił go, na- 
ostrzył, coś wspanialego poprostu! On ja- 


ko były kowal przy kirasierach, zna się 


i całe magazyny kolejowe z ich 
całą zawartością, co stanowiło- 
by prawdziwą katastrofę dla 
skarbu państwa. 

Przykład,, jak grożuem stać 
się może to  niebez>ieczeństwo, 
mieliśmy przed laty, gdy w rafi- 
nerji wybuchł ogień a równ eż p2d- 
czas pożaru, jaki miał miejsc. na 
Bog tanówce przed kilku mie- 
siącami, kiedy tylko energicznemu 
rałunkowi straży pożarnej i wojska 
zawdzięczyć należało, że zdołano 
uniknąć nłeobilczalzej katastrofy. 

Ze względu ua to niebezpie- 
czeń two, sprawą tej rafinerji wi- 
nien się zająć poważnie zarząd 
eminy m. Lwowa, zwłaszcza, że 
ak się dowiadujemy, są obecnie 
w toku pertraktace B aci Ledere- 
rów z rządem polskim o odsprze- 
daż tej fabryki skarbowi państwa. 


Obecni właściciele stawiając 
ogromnie wygórowaną cenę 
kupna a mianowicie 1 i pół 


miliona dolarów, 
pozyskali ula pooarcia tej sprawy 
pewną osobiso Ć ze sfer P.astow- 
ców a ostatiio czyni w tym kie- 
runku bardzo gorliwe zabiegi zna- 
ny adwokat lwowski, bardzo usto- 


na/tem chyba najlepiej, Nożyk lnie popro- 
slu jak brzytwa! 

— Lepiej od brzylwy: nawet, 
pan? 

Obdarty lokieć przylepił mi się do ko- 
szuli; lewa reka cała pokaleczona. Stary 
Hoursault przeciągu pomału nożykiem po 
kamieniu. 

A ty, masz już medal waleczności? — 
pyta mimochodem pisarza. 

— Juści że mam. 

—- Ja też miałem doslać, mówi stary, 
spluwaiąc w bok. .Oto bylo tak: nasz pul- 
kownik... 

— Słuchajcie Hoursault, mamy zabi- 
jać wieprza! 

Robię węzeł na postrorku i poprzez 
kraty klatki staram się zarzucić go na 
nogi wieprza. 

-— Psiakrew! 
„Kmiotek“. 

Wyrywa mi postronek. tobi wẹzel na 
swój sposób: wyciągarmy wreszcie wiep- 
tzaka i układamy go na słomie. 

-Zniecierpliwiony już szarpie z całej si- 
ły za postronek; wieprzel: legl bezwłe d- 
nie, a stary Hoursault przyklęka mu na 
warku No, nareszcie! Najtrudnie'sze Już 
zrokionel Pisarz odchodzi, sko, że obecnie 
ale ma już co robić. A tymczasem stara 
Hoursaultowa przynosi dużą glinianą 


miskę. 
(C. d. n.) 


rozumie 


Nie tak! — irytuje się 


sunkowany politycznie który ma 
za przeprowad'enie tej transakci 
otrzymać honorarjum w kwocie 25 
tys. dolarów. 

Jikkolwiek informacje co do 
powyżej wymienionych rokcwań 
pochodzą z be.wzę'ędnie wiary- 
godnego źródła, niemniej nal:ży 
wyrazić przekonanie, że dyrektor 
departamentu monopolowego w Mi- 
nisterstwie skarbu p. Głowacki, 
podda  szczegółowemu badaniu 
przedłożoną ofertę i nie pójdzie 
tak łatwo na rękę panom Ledere- 
rom, klórych warunki są wprost 
nieprzyzwoite, zwłaszcza jeśli się 
w: mie pod” uwagę, że w Malo» 
polsce jest do nabycia cały szereg 
rafineryj spirytusu za wielokrotnie 
niższą cenę a skarb nasz j st zbyt 
ubogi i ma przeł sobą zbyt wiele 
piskących po'rzeb do zaspokojenia, 
aby mógł robić tak znaczne co'a- 
rowe prezenty. 

Przytoczone równ'eż na wstępie 
wzglę iy na położenie fabryki, za» 
grazającej bezpie zeństwu naszego 
miasta i objektów rząd: wych w po- 
slaci magazynów kolsjowych, win- 
ny zaważyć na szali, tak, że zdaje 
sę bez zbytniej śmiałcści możemy 
ryzykoweć przypuszczenie, iż pro- 
jek owana przez pp. Ladererów 
transakcja nie dojdzie do skutku. 
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75-lecie urodzin Mau- 
nasgnta. 


+ Paryż, w lipcu. 
(t) Podobnie, jak niegdyś, 
siedm miast greckich spierało się 
o zaszczyt, w którem z nich stała 
kolebka wielkiego Homera, tak 
przez długi czas kilka miast Nor- 
mandji usiłowało na wyścigi udo- 
wodnić, że jedno z nich jest iniej- 
scem urodzenia słynnego noweli- 
sty Guy do Maupassanta. Wielbi- 
ciełe talentu Maupassanta, rozpo- 
częli źródłowe badania, uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. Oka- 
zało się, że znakomity pisarz il- 
rodził się w zamku Miromesnil. 
zaś ochrzczony został w Tourvile 
le, gdzie też zostanie 6. września 
odsłonięty jego nomnik. Nh. Maun- 
passant urodził się 5. sierpnia 
1880, więc w roku bieżacym przy- 
vada 75-lecic jego urodzin. 
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lzy człowiek od małpy pochodzi 


Lwów, 15. lipca. 
ko». Donosiliśmy już przed kilku dnia- 
mi o niezwykłym procesie, jaki w najbliż- 
szych dniach miał się rozpocząć w ame- 
rykańskim stanie Tenneysse w miej.co- 
wości Dayton przeciw nauczycielowi tam- 
tejszej szkoły p. Scopes. 

Rozprawa w tym jedynym w swoim 
"rodzaju procesie, przypominającym zaiste 
epokę średniowiecza już się obecnie roz- 
poczęła przed sądem przysięgłych w Day- 
ton. Nauczyciel Scopes jest obwiniony, iż 
wskutek rozpowszechniania w szkole te- 
orji Darwina o pochodzeniu gatunków 
èzerzyl wśród uczniów niewiarę w praw- 
dy objawione i rozsiewa? zgorszenie po- 
śród miedego pokolenia. 

Na tę sensacyjną rozprawę 
przybyli do Dayton sprawozdawcy wszy- 
stkich większych dzienników amerykań- 
skich, a nadto dziesiątki tysięcy publicz- 
ności ze wszystkich stron Ameryki, tak, 
że musiano dokoła budynku sadowego 
wystawić ogromne trybuny dla audyto- 
rjum, a rozprawa odbywa się na podwó- 
rzu sądowem. 

Proces ten budzi nietylko zaintereso- 
wanie w całej Ameryce, ale znajduje ró- 
wnież 

żywy oddźwięk w Anglii, 
gdzie kwestja podniesiona przez sąd w 
Dayton wywołała polemikę zasadniczą na 
temat, w jaki sposób ma być w szkołach 
udzielana nauka religji, jakoteż przyrody. 

jak się odbywa proces w Dayton, 
świadczy wielce charakterystyczny fakt, 
że przewodniczący Trybunału J. P, Ron!- 
słon, zdecydowany 

przeciwnik teorji Darwina, 

w swojem zagajeniu żoznaczył, że wierzy 
niezachwianie, iż łaska boska będzie go 
wspierać przy prowadzenin rozprawy, po” 
czem otworzył rozprawę odczytaniem 
pierwszego rozdziału z Genozia na dowód, 
że człowiek został stworzony przez Boga, 
a nie jak Scopes poucza, iż pochodzi od 
niższych stworzeń. 

Przysięgiym postawiono przed zaprzy- 
siężeniem pytania, jaki jest ich pogląd na 
tevrję ewolucji, czy są dobrymi chrześci- 
janami, 

czy znają biblię, 

oraz jak sięe zapatrują na konflikt między 
biblją a teorją ewolucji Darwina. W ciągu 
tych pytań jeden z przysięgłych oświad- 
czył, że nie czyłał bibłji, bo wogóle nie 
umie czytać. Przewodniczący nie uznał 
tego za przeszkodę do wykonywania urzę- 
du sędziego przez odnośnego obywatela. 

Na uwagę w tym jedynym w swoim 
godzaju procesie zasługuje także 

niedopuszczenie do rozprawy uczo- 

nych w charakterze świadków. 

Na odnośne żądanie obrony, prokura- 
tor oświadczył, że do rozstrzygnięcia o 
przedmiocie oskarżenia mie może dopu- 
ścić naukowego materjału dowodowego. 
Inicjatorem całego procesu jest głośny se- 
nator William J. Bryan, wielokrotny acz 
niefortunny kandydat na prezydenta Sta- 
nów Zj., który nie lękając się kpin i ata- 
ków, śmiało stanał po stronie przeciwni- 
ków Darwina. „Dajemy pieniądze na u- 
trzymanie szkół, mamy więc prawo stano- 
wić, czego w tych szkołach ma się na- 
uczać!" — twierdzi Bryan. A dalej mówi 
on: „Nauczyciel, pobierający za swą pra- 


REO GRE E A aa 
NADESLANE. 


Poszukuję 


ŁADNE MIESZKA dE 4.5 pokoj. 


z pełnym komfortem w eleganckiej 
dzielnicy. Pierwszeństwo ma okoli- 
ca Listopada Zgioszenia pisemne pod 
„Dużo słońca“ do Biura Sokołowskiego 


5o a iellońska 7. 
Dperator Dr. D. SASSOWER 


ordynuje 3723 


Lwów, Kołłątaja 7. 


Elingora Balsam naodciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy- 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki, 
Skład i wyrób: 3032 


Apteka M. Etlingera 


Lwów, pla Gożuchowskicie 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16. lipca 1925. 


Mojżez I Darwin przed sądem amerykańskim. 


przysięgłych w Dayton. 


cę banknoty dolarowe, na których wypi- 
sane jest hasło: 

In God we trust 
(wierzymy w Boga), miałby wykraczać 
przeciw boskiej nauce?“. 

Bryan oświadcza wobec całego społe- 
czeństwa, że celem jego jest uchronienie 
młodzieży przed zarazą nieuowiarstwa i 
że jeżeli chodzi o dopięcie tego celu, ta 
gutów jest prowadzić propagandę w tym 
kierunku, aby całą „biblię wprowadzić 
do usław Słanów Zjednoczonych. 

W dzień otwarcia rozprawy 
Scopes'owi, Bryan 


przeciw 
zebrał wielką liczbę 


Nr 7480 


o tem rozstrzygnie.. fawa 


swych zwolenników i z wysokiej góry za 
miastem 
wygłosił fanatyczną mowę- 

Przyroda przyczyniła się do spotęgowania 
skuteczności tej propagandy, gdyż w cza- 
sie zgromadzenia rozszalała się burza, a 
tubalny głos Bryana  rozlegał się wśród 
błysków błyskawic i huku piorunów, co 
czyniło zaiste niepospolite wrażenie, jak 
gdyby ten Mojżesz, którego chce zwalczyć 
teorja Darwina, sam wystąpił ponownie w 
obronie boskich praw, jak ongi na górze 
Synaj. 


Pierwszy miljon kilometrów 
polskiej linji lotniczej, 


Wystarczyłoby na 25-krotne oblecenie z emi dookoła! 


Lwów, 15 lipca. 
W dniu 11-go lipca r. b. prze- 


| 


| 


leciały płatowce Polskiej linji lo- 


tniczej swój pierwszy milion kilo- 
metrów. Cyfra potężna, zrozu- 
miana dopiero wtedy, gdy się po- 
równa długość równika ziemskie- 
go 44.000 kim., odległość księżyca 
od ziemi 384.420 km. i drogę księ- 
życa naokoło ziemi 2,500.000 klm. 
z przelecianą linją Polskiej Linji 
Lotniczej od pierwszego dnia jej 
założenia, t. j. od l-go września 
1922 r. do dnia ll-go lipca 1925 r. 

Blisko dwadzieścia: pięć razy 
równik dookoła — bez żadnego 
wypadku, z punktualnością pra- 
wie 100% i wśród trudności, któ- 
re trudno pojąć, gdy się ich na 
własnych nerwach ustawicznie 
nie odczuwało. 

Ten milion kilometrów, obsłu- 
żony personalem technicznym i 
administracyjnym polskim, daje 
zupełną gwarancję, że przy tro- 
chę energiczniejszem poparciu li- 
nji przez Rząd i społeczeństwo, 


zamieni się w całe szeregi miljo- 
nów, powiększając z każdym 
dniem i i każdą porą roku doświad- 
czenie i potrzebę komunikacji lo- 
tniczej w Polsce. 

By uzyskać w przeciągu trzech 
lat tak ładna sumę przelecianych 
kilometrów, trzeba było zapom- 
nieć o deszczu i mgle, o zimie i 
wichrach, trzeba było latać i la- 
tać. Ściśle według rozkładu lo- 
tów, nie ogłądając się na nerwy, 
z wytkniętym celem stworzenia 
nietylko linji, lecz stałego poła- 
czenia, na minuty obliczonego ru- 
chu pasażerskiego, pocztowego i 
towarowego. 

Ten w Polsce pierwszy iubiie- 
usz lotniczy jest największem od- 
znaczeniem, jakie mogło spotkać 
Kierawnictwo Polskiei Linii Lo- 
tniczej i cały jej personal tecliri- 
czny i administracyjny. 

Z duma notuiemy te pierwsze 
polskie miljon kilometrów w po- 
wietrzu. 


OŚmiomiijonowa armja Stanów 
zjednoczonych. 


Nowy Jork, w lipcu. 
(©) Dzień „obrony narodowej“ w. Sta. 
nach Zjednoczonych jest próbą sił milt- 


; więc może armia Stanów Zj, zmobiłj- 


: zować w razje potrzeby. Jednakże mo- 


tarnych olbrzymiei republiki. W dniu tym ' 
! wateli zdolnych do służby wojskowei 
i mogą w ten sposób wystawić armję, 
, najpotężniejszą w Świecje, mimo, % jej 


odbywa się próbna mobilizacja t, Y. 
każdy obywatel obowiązany. do obrony 
kraju, ma się zgłosić w  najbląższem 
biurze meldunkowem, Otóż podczas nie 
dawnego „dnia obrony“ zgłosiło 
przeszło 8 miljonów mężczyzn. 


. stan pokojowy os'ąga 
się : 
Tyle 


żna śmiało przyjąć, iż Stany Żi, posia- 
dają prócz tego okołc 15 miljonów oby- 


skromną cyfrę 
poniżej 200 tysięcy. 


Angilja obawia się o Gbraliar. 


Organ zuje obronę powietrzną. 


Londyn, w lipcu. 

(f) Argielski gen:rał Ashmore 
udał się na zarządzznie władz na- 
czelnych do Gibralta.u, by zorga- 
nizować tam obronę powietrzną. 
Jest to problem d śś trudny, gdyż 
jak wiadomo, Gibraltar jest stromą 
skaą, na której wprost niema 
punktu oparcia dla aeroplanów, 
„które przy wzlowie czy lądowaniu 


potrzebuą obszernych płaszczyzn. 
Ashmore uchodzi w Anglji za 
specja'ist w dzedzinie wojny 
powietrzne’. Podczas wielkiej wojny 
kierował obroną Londynu przed 
atakami z powie'rza. On też wy- 
nalazł sposób obrony miast przed 
atakiem nieprzyjacielskim zapomocą 
sieci, rozpiętych w powietrzu a trzy- 
manych przez balony „captifs“ 
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Z teatru. 


(„Znajomek z Fiesole“, komedia w 3.Cch 
aktach Brunona Winawera), 


Lwów, 15 lipca. 

Zimna, mózgowo-spekulatywna twór- 
czość Winawera doznała sromotnej pe- 
rażki, Wyschło płytkie źródełko, nie za 
silane an, podzemnym zwitem szczere- 
go talentu, ani krwią żywą ze Serca 
wytoczoną. Z retorty, z której wyszli 
prof, Pytel į R, H, Inżynier, wcale nle.. 
źle prezentujące się groteski na arenie 
życia, wyskoczył „Znajomek z Fjesole“ 
— zupełny już „pomunculus”, blady, a. 
nemiczny nadający się raczej do panomt( 
cum woskowych figur, niż do łażenia pu 
świecie. Współczesny widz teatralny, 
aczkolwiek: mocno już otumamiony ostat- 
nimi eksperymentami sceny, nie da drwić 
z siebłe w. żywe Oczy i brać się na ka- 
wał kilku naciągniętym parodoksom i 
kczłem myślowym, 


Zdrowy instynkt każe mu słe odwró. 
cić plecami od takiego „Znajomka z Fie- 
soie“ dr. Tendera, którego matką jest 
lekomotywa, a ojcem Maraz mus drama. 
ticus. Cała ta nowa komedja Winawera 
to „ni pies ni wydra — coś na kształt 
świdra*, Am: to mądre, ani sprytne ant 
wesołe, Syfon na scenie, woda w Że 
łądku gazy w głowie, Wiec "gdy wre- 
szcje przestają majaczyć ma scenie te 
mózgowe manekiny — z uczuciem ulgi 
ucjeka sję do domu, między żywych lu- 
dzi, na czyste powietrze. O grze en. 
semblu lepiej się nie rozpisywać Okor. 
nicki, Kowalski i Łozińska — tyle świe. 
cy i wosku. Tym razem pustka w 
Teatrze Małym była zupełnie zasłużona, 


Henryk Zbierzchowski, 
— A 


Z TEATRU NOWOŚCI. 


„Grzebień szyldkretowy”, komedja mał- 
żeńska w 3 aktach Ryszarda Kesslera. 
Przekład Stefana Tnrskiego. 

Lwów, 15. lipca. 


Raczej farsa niż komedja, lecz to jej 
bynajmniej nie ubliża, bawi bowiem ser. 
decznie, zrobiona dobrze, typy żywe, nit 
manekiny papierowe, fabuła zajmująca, 
choć nie nowa. Nie orozumienie między 
mężem a żoną wyrównane latwo, beż 
zbytnich łez z jednej, targania nerwów z 
drugiej strony. Pan małżonek zboczył £ 
prawej drogi, zapragnął przelotnego ro- 
mansiku z uroczą Łucją Wahrendort. Na 
wyznuczoną schadzkę przybywa podstęp- 
nie żona. z czego wynika moc przezabaw- 
nych. komplikacji, rolę zaś główną w za- 
wikłaniu odgrywa grzebień szyldkretowy, 
wsunięty dyskretnie do kieszeni amatora 
nowych wdzięków. 

Farsa Kesslera wymaga zawrdtnego 
lempa. P. Kazimierz Justian wydobył je 
z zespołu, zdobywając i sobie markę do» 
skonaiego reżysera. 

Najlepszy dowód, ile dobrego zdziałać 
mogą trafne uwagi i wskazówki, mieliś- 
my na p. Marjanie Nawrockim Młody ten 
artysta, dotychczas blady, bez wyrazu, re- 


cytujący monotonnie lub z przesadnym 
pałosem powierzoną mu rolę, grał na 
prawdę po raz pierwszy i grał — co cie- 


zawsze —: bez zarzutu. Typu kcmpozy- 
tora operetkowego Hrawliczka, można mu 
szczerze powinszować. 

To równiez reżyserski sukces p. Kazi- 
inierza Justjana, 


A on sam, ten ukochany nasz — nie- 
stety: gość warszawski, choć go tak we 
Lwowie braknie, stworzył postać doskona- 
łą. Smiech żywiołowy panował na scenie, 
wtórowała mu i widownia. Boteż p. Ju- 
stian zasłużył na poklask bardzo gorący. 

Partnerka jego, p. Marja Gorczyńska, 
zdobyła już cały Lwów teatralny. Dziw- 
niejsza, że nietylko ród męski, ale i świat 
Kobiecy. mieje się zawsze nadzwyczaj- 
nie; w „Grzebieniu“ podniosła wdzięk dọ 
setnej potegi. Śmiała się ślicznie, dasała 
równie uroczo, wprowadzając na scenę 
zawrotny ruch. 

Bardzo staranną, jak zwykle, była p. 
Hilda Skrzydłowska; żurnalown wygląda- 
ła p. Amelja Grotowska; milutko p. Irena 
Dehnetówna. Całość nie zepsuli pp. Antoni 
Szczepański i Władysław Surzyński. 


W zastępstwie mr. 
=r 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. lipca 1925, 


Płonący automobil przed dworcem kolejowym. 


Niózł pocztowe przesyłki pieniężne — CZĘŚĆ pieniędzy spłoneła. 


44 Lwów, 15 lipca. 
(—) Tuż przed brama Dworca 
głównego, zdarzył się wczoraj 
wypadek, który na długo utkwi 
w pamięci przypadkowo obec- 
nych tam osób. Mianowicie około 
godz. 12 w południe 
czerwony wóz ambuiansowy 
nr. 5, marki „Ford“, przedsiębior- 
stwa przewożenia poczty. firmy 
Werner, ul. św. Michała, kierowa- 
ny przez szofera Przybylskiego i 
konwojowany przez podurzędni- 
ka pocztowego, Koławskiego, któ 
ry po obieździe filji pocztowych, 
eskortował na dworzec przesyłki 
pieniężne, nagle 
stanął cały w płomieniach. 
Skutkiem bowiem krótkiego spię- 
cia kabel izolowany gumą zapalił 
się a ogień w jednej chwili prze- 
rzucił się na zbiornik benzyny i 
przód auta stanął w płomieniach. 
W wozie znajdowało się 170 prze- 
syłek pieniężnych, ' wartościo- 
wych i zwykłych. Konwojent Ko- 
ławski, który siedział obok szo- 
fera, w tej chwili zeskoczył z klu- 
czami i otworzył drzwiczki i przy 
pomocy szofera rozpoczął 
wyrzucanie przesyłek 
z wozu na ziemię. Bardzo energi- 
cznie pomogli i głównie przyczy- 
nili się do uratowania znacznej i- 
lości pakietów, przypadkowo o- 
becni na miejscu pożaru pp.: Jó- 
zef Senkowski, zam. przy ul. Le- 
ona Sapiehy 85, Władysław Le- 
nuch, dorożkarz, Lóbl Pinkas, 
ekspedjent kolejowy, oraz Man- 
del Henryk, którzy pospieszyli 
samorzutnie na pomoc i ze znaj- 
dujących się w nim 170 przesyłek 
126 zdołali ocalić. 
Spłonęło 44 przesyłek, 
w tem jeden worek pieniężny o- 
raz dokumenta przewozowe, skut 


TEATR WIELKI: 
Środa, 15. bm.: „Halka“, opera (debiut 
Wandy Korytko — zamknięcie sezonu o- 


perowego). 

Czwartek, 16. bm.:  „Cla—clo", ope- 
retka. 

Piątek, 17. bm.: „Dama w purpurze“, 
operetka. 


Sobota, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy”, operetka. 
Niedziela, 19. bm.: „kjirabina Marica“, 
operetka. 
TEATR MAŁY: 
Środa, 15. lipca: „Znajomek z Fiesole". 
Czwartek, 16. bm.. „Znajomek z Fie- 


sole“. 

Niedziela, 19. bm.: „Znajomek z Fie- 
sole“. 

TEATR NOWOŚCI: 

Środa, 15. bm.: „1 = 0“. 

Czwartek, 16. lipca: „Brzydki 
tante“. 

Piątek, 17. bm.: Generalna próba. 

Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc“, dramat 
(premjera). 

Niedziela, 19. bm.: „Dzień i aoc“, dra- 
mat. 


Fer- 


x 
Teałr Wielki daje dzis ostatnie poże- 
gnalne przedstawienie operowe tegorocz- 
nego sezonu. Odegrana będzie ulubiona 


< 


„że rozpaczliwe te krzyki 


kiem czego nie zdołano wczoraj 
jeszcze dokładnie ustalić wyso- 
kość szkody. W przybliżeniu 
szkoda ta łącznie ze stratą wozu 
wynosić będzie 8—9 tysięcy zło- 
tych. 
W chwili 
gdy wóz stanął w ogniu, 

natychmiast zaalarmowano straż 


pożarną miejską i kolejową. Pier- 
wsza przybyła straż kolejowa i 
częściowo ogień zlokalizowała. 
Firma Werner, która przed dwo- 
ma laty zorganizowała przewóz 
poczty automobilami, posiada 6 
wozów przesyłkowych oraz dwa 
małe wozy listowe, które cztery 
razy dziennie przewożą listy. 


Brutalne amory Eliasza Reisga. 


Przyszedł do cudzego mieszkania i skorzystał z samo- 
tności służącej. 


Lwów, 15 lipca. 

(—) Straszny krzyk, który wczoraj 
o godz, 2 popoł, rozległ się w gmachu 
hr. Skarbka przy pl. Gołuchowsk:ch 
wywalił na podwórze wszystkich miesz 
kańców dużej kamienicy, Okazało się, 
wydawała 
zamieszkała tam 25-letna Marja Ku- 
dryńska, służąca u kelnera Blūcka. 
Wczoraj była ona sama w mieszkaniu, 
gdyż chlebodawcy jej wyjechał. 

Po południu przyszedł do tego miesz 
kanja 40-letni elektrotechnik, Eliasz 
Rejss, rzekomo po odbiór zostawjonych 
tam narzędzj, Uirzawszy Kodryńską sa- 


Mą, zamknął drzwi na zasuwkę, po- 
czem rozpoczął jej czynić miłosne pro- 
pozycje, Gdy dziewczyna zalecankom 
jego się oparła, wówczas Reiss siłą ią 
zniewolił i naispokojniej wyszedł z 
mieszkania. Usłyszawszy  krżyk jej, 
wyszedł na ulicę j zwrócił się do po- 
sterunkowego z prośbą, by dziewczynę 


| wylezitymował, gdyż ona go oczernia. 


Posterunkowy oboje sprowadzjł na 
policję, gdzie Reiss w dalszym ciągu 
wypierał się swego czynu, Oddano 
go do aresztów policyjnych, zaś dziew- 
czynę skierowano do lekarźa sądowego. 


polska opera Stanisława Moniuszki „Hal- 
ka“ w koncertowem wykonaniu naszego 
zespołu w osobach pp. Lipowskiej (Zofja), 
Cyganika (Janusz), Prawdzica antek", 
Jeleńskiego (Dziemba). W partji Halki de- 
biutować będzie utalentowana spiewaczsa 
p. Wanda Korytko, uczenica szkoły p. Ko- 
złowskiej. Reżyseruje p. Łowczyński, dy- 
ryguje operą p. J. Lehrer. 

7 Jutro we czwartek na scenie Teatru 
Wielkiego rozpocznie się rewja najprzęd- 
niejszych operetek, granych w tym sezo- 
nie. Pierwszą będzie świetna operetka 
„Clo-clo“ z p. Korabianką w roli tytuło- 
wej. Dalszą obsadę głównych ról stanowią 
pp. Kasprowiczowa, Ostrowski, Sowiński, 
Tatrzański (jednocześnie reżyser tej ope- 
retki). Dyryguje orkiestrą p. Seredyński. 

Teatr Nowości. Dziś, we środę nieod: 
wołalnie po raz osłatni świetna komedja 
tak bardzo przychylnie przyjęta przez 
krytykę i publiczność pt. „I = 0“ Macka 
z pp. Gorczyńską, Adwentowiczem i Ju- 
stjanem w rolach głównych. We czwar- 
tek również po raz ostatni ukaże się arcy- 
wesoła komedja „Grzebień szyldkretowy” 
wprost entuzjastycznie przyjmowana przez 
publiczność, która oklaskuje z zapałem 
świetnych przedstawicieli głównych ró! 
pp. Gorczyńską i Justjana. 

Sobotnia premiera „Dnia i nocy“, le- 
gendy dramatycznej Anskiego, autora „Dy- 
buka“ w Miejskim Teatrze Nowości, wy- 
wołała niebywałe w tym sezonie zaintere- 
sowanie. Kasy teatralne w ciągu wczoraj 
szego dnia rozsprzedały większą część 
biletów. Publiczność lwowska wiedziona 
instynktem, garnie się tłumnie do kas tea- 
tralnych, w przeświadczeniu. że uczestni- 
czyć będzie w rzadkiej biesiadzie arty- 
stycznej. Gwarancję powodzenia dają ta- 
kie nazwiska jak pp. Gorczyńska, Adwen- 
towicz i Justian, wykonawcy głównych 
ról, oraz fakt, ze kierownictwo teatru nie 
szczędziło trudów i kosztów, by postawić 
sobotnie przedstawienie na wysokim po- 
żictnie artystycznym. Sensacyjna ta no- 
wość pędzie graną tylko 6 razy, poczem 
inili nasi goście wyjeżdżają na dalsze wy- 
stępy do Łodzi. 


Ł 
TEATR QUI PRO „UO WE LWOWIE. 
W piątek, 17. lipca zjeżdża do Lwawa 
po raz pierwszy w pelnym komplecie teatr 
„Qui pro quo“ z Warszawy pod dyrekcją 
Jerzego Boczkowskiego, który zawiła do 
nas na 5 występów. 


Na program pierwszego przedstawienia | 


złoży się wielka rewja w il obrazach pod 
tytułem „Siedm Krów uustych', a biorą 
w niej udział artyści tej miary, co H. Or- 
donówna, Z. Pogorzalska, ?. Bracka, Kon- 


rud Tom, Ludwik Lawiński, E. Bodo, £ 
saroszy, T. Olsza i kapelmistrz Z. Wieh- 
'er. Przedstawienia te odbędą się w 
eatrze „Bagatela“, a bilety są już do na- 
bycia w kasie teatru. 


Wspaniały przykład Giiarnoścj złożył 
Stefan Żeromski, pnzeznaczywszy swój 
dochód z premiery 'w teatrze im, Sło- 
wacktego w Krakowie na rzecz budo- 
wy gimnazjum im, Komisj: Edukacyjnej, 
w lesie brzuchowickim obok Lwowa. 
Przed paru dniam, wpłynęła do Miet- 
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
na rzecz wspomnianej budowy Suma 
500 zł. przesłana przez Dyrekcję Kra- 
kowskiego teatru, Komitet składa ni. 
niejszem serdeczne podziękowanie zna- 
komitemu ofjarodawcy, zarazem zaś 
dziękuje Dyrekcji teatru im. Słowackie- 
go za skwapliwość, z jaką Spełniła O- 
trzymane zlecenie, 


Spzosłowanie. AV numerze wczoraj- 
szym zamieszczono mylnie tytuł artykułu 
wstępnego: Miało być „Problem dostaw 
'ządowych* nie zuś — jak wydrukowano 
— „wojskowych '. 

(—) Awanse w policji. Z dniem wczo- 
rajszym awansowali w policji lwowskiej 
następujący urzędnicy: asp. Kuncewicz, 
Szechiński, Stryjkowski, Smólnicki i Cze- 
chowski na podkomisarzy. 

$ 19. Otrzymujemy następujące spro- 
stowanie: Nieprawdą jest, jakobym wtar- 
gnal za kulisy Teatru Wielkiego, prawdą 
jest natomiast, że znajdowałem się na ko- 
rytarzu, oddzielającym kulisy od garderób 
męskich i nikt mi wejścia jako statyście 
nie wzbraniał. Nieprawdą jest, jakobym 
nie chciał wyciągnąć konsekwencji Z u- 
chybienia memu honorowi, prawdą jest 
natomiast, że p. S. Kordowski do dziś nie 
wyzyskał przysługujących mu, wedle ko- 
deksu honorowego, uprawnień. Nieprawdą 
jest, jakobym 26. czerwca usiłował tego 
pana w czasie przedstawienia zniewtżyć, 
natomiast prawdą jest, żem go w antrak- 
cie faktycznie spoliczkował, w obecności 
dwu uproszonych zastępców honorowych, 
za co biorę pelną prawną i honorową od- 
powiedzialność. Eugeniusz Matula, stud 
Politechniki, Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 

(—) Walka konkurencyjna tandeciardy. 
Łubin Teodor, inwalida, kupując ubranko 
dziecinne od nieznanej mu kobiety na pl 
Solskich, uderzył laską Samueła Skolara, 
handlarza starzyzną za to, iż ten ofiaro- 


| 
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wał za to ubranie wyższą kwotę. Skolara 
który odniósł ranę zaopatrzyło Pogotowie. 

(—) Piekarz kieszonkowcem. Za kra- 
dzież portfelu z gotówką 21 złotych na 
szkodę M. S. aresztowano Jakóba Bergrū- 
na współwłaściciela piekarni. 

(—) Zamach samohbójczy. Do realności 
przy ul. Niemcewicza 21., zajechała wczo- 
raj z prowincji 31-letnia Katarzyna Sedna, 
która przybyła do Lwowa w poszukiwaniu 
służby. Z niewiadomej przyczyny. zażyła 
ona wieczorem kwasu solnego. Pogotowia 
po przepłukaniu żołądka odwiozło ją da 
szpitala. 

(—©) Znów przejechany przez wóz. Iwan 
Samson, woźnica zajęty u Marji Matys 
właścicielki wozów ciężarowych przy ul. 
Dunin-Borkowskich 15., jadąc wozem za- 
przężonym w parę koni u wylotu ul. Kazi- 
mierzowskiej i Kołłątaja naiechał na Ozja- 
sza Jaczemana, czeladnika  piekarskiego 
i potrącił go dyszlem, wskutek czego Ja- 
czeman dostał się pod konie, które go po- 
kaleczyły na całem ciele. Jaczemana opa- 
trzył lekarz Kasy chorych, poczem pozo- 
stawiono go w opiece domowej. 

(—) Spadł z kufra i złamał nogę. Wła- 
dysław Różański zam. przy ul: Kordeckie- 
go 5., doniósł policji, że syn jego Stanisław 
liczący lat 12, chory od urodzenia na krzy 
wicę, spadł z kufra w mieszkaniu i złamał 
obie nogi. Pogotowie odwiozło nieszczęśli- 
wego do szpitala. 

(—) Zacznie się sezon polowań. Wczo- 
raj o g. 1 w południe nieznani sprawcy 
włamali się do firmy „Pedete“ przy ul. So- 
bieskiego 3., skąd skradli 4 dubeltówki 
łącznej wart. 2500 złotych. 

(—) Ukarany za pisanie na murze. Na 
szkode Naftuły Wanga, który na ui. Żół- 
kiewskiej coś pisał na murze, jakiś zło- 
dziej wyciągnął z kieszeni pugilares z kwo 
tą 25 złotych. 

(—) Marcin, krwawy kosynier. Wczo- 
raj przywieziono do szpiłala powszechne. 
go Gabrjela Woronicha z Malechowa po- 
rzniętego kosą na rękach i prawym boku 
przez Marcina Radzina, zam. w Male- 
chowie. 


La 


Samobójstwo lekarza-oficera. Wystrza- 
lem z rewolweru odebrał sobie życie po- 
rucznik-lekarz Wacław Janiszewski, przy- 
dzielony do D. O. K. Lublin, chwilowo za- 
mieszkały w Warszawie. Powodem był 
niepomyślny wynik egzaminu lekarskiego. 

G) Epidemja egipskiego zapalenia o- 
czn szerzy się w Polsce coraz bardziej. 
Ostatni biuletym Generalnej Dyrekcji 
Służby Zdrowia notuje w ciągu ostatniego 
tygodnia niebywałą dotąd liczbę zasła- 
bnięć 129! W woj. lwowskiem zanołowa- 
no 15 wypadków, w wileńskiem 28, po- 
znańskiem 62, czyli około 50 proc. 

(i). Nocne włamanie do kancelarji są” 
dowej w Warszawie. Nieznani włamywa- 
cze porozbijali szafy i biurka w kanoela- 
rji sądowej przy ul. Długiej. Kradzieży nie 
stwierdzono. Prawdopodobnie złodzieje 
poszukiwali jakichś aktów. 

(i). Alnmn wymordował całą rodzinę, 
W Karoliszkach w woj. wileńskiem topo- 
rem wymordował całą rodzine, złożoną Z 
ojca, matki i 10-letniej siostry alumn kato- 
lickiego seminarjum duchownego w Wil- 
nie, Piotr Stankiewicz. Tłem okropnego 
mordu były nieporozumienia rodzinne. 

Afera szpiegowska w Białymstoku. Wla- 
dze śledcze wykryły w Białymstoku orga- 
nizucię szpiegowską działającą na rzecz 
Niemiec. Szczegóły śledztwa nie są znane. 
W związku z aferą aresztowany został 


przemysłowiec i właściciel fabryki Brune 
Schwalbe. 


Samobójstwo z powodu niewpnszczenia 
do Angłj. Pewna Paryżanka, która przy- 
była do Anglii w celu odwiedzenia grobu 
swego narzeczonego, poległego w czasie 
wojny, popełniła w porcie samobójstwo. 
Powodem był fakt, że władze angielskie 
nie chciały jej wpuścić do Anglii. 

Anto ciężarowe spadło z mostu. W po- 
bliżu Elkau (Prusy wsch.) samochód” cię- 
żarowy, wiozący 5 robotników, spadł z 
mostu, wysokiego na 8 metrów do rzeki 
Raduni. Jeden robotnik utonał, drugi 
zmarł wskutek odniesionych ran 

Konferencja państw snkoesyjnych w 
sprawie uregulowania długów przedwojen- 
nych, która się miała odbyć w Pradze 24. 
bm. została odroczaua do listopada. 
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Humor. 


ŚCISŁOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM. 

— Jakto? Znowu jesteś pijany? W ta- 
kim samym stanie widziałem cię przed 
trzema dniami. 

— Nie jestem wcale w takim samym 
stanie! Użyłem tylko tego samego trunku! 


Niezwykłe samohójstwo 
bułgarskiego studenta, 


Wiedeń w lipcu. 

() Donossą z Innsb. uke: W Aa- 
chensee znaleziono przed kilku 
dniami zwłoki młodzieńca, którego 
ręce i nogi były skrępowane. Są- 
dzono, że zachodzi wypadek mor- 
derstwa, lecz śledziwo ustaliło, że 
jest to — niezwykłe ` co prawda 
samobójstwo. Denat był studentem 
bułgarskim, nazwiskiem Dymitr R.i- 
sew. Będąc dobrym pływakiem, wąt- 
pił czy się zdoła prędko utopić, 
wobec czego sam sobie skrępował 
nogi i ręce, poczem :koczył do 
wody. 

B ł on członkiem partii fed :ra 
listów bułgarskich, stojących pcc 
wodzą Panizży, którego niedaw : 
w loży Burgth atru zastrzeliła Mon 
ta Carniciu. Nezwykłe samobó - 
stwo Rusewa stoi w zw ązku z *a- 
mobójstwem pewnej 19 letsiiej pan- 
ny w Innsbruchu. 


Nielka ehsplozja W zì- 
kładach filmowych. 


! Berlin, w lipcu. 

(f) Przed kilku dniami w za- 
kładzie kopiowania filmów (San 
et Comp.) nastąpiła eksplozja i 
pożar. Już po przybyciu straży 
pożarnej odbyły się dalsze silne 
detonacje. Cały budynek spłonął 
wraz z 2000 kg. filmów. Jest sze- 
reg ofiar, mianowicie 2 spalonych, 
zaś 18 ciężej i lżej rannych. 


7000 odmian róż 


| Londyn, w lipcu. 

(f) W londyńskim ogrodzie bo- 
tanicznym odbywa się obecnie 
wystawa róż, którą obesłały 
wszystkie wybitne cieplarnie Eu- 
ropy i Ameryki, wystawiając 
wspaniałe okazy „królowej kwia- 
tów“. Zajmująca jest demonstro- 
wana na tej wystawie historja ró- 
iy, z której dowiadujemy się, iż 
jeszcze w wieku 16, znano w Eu- 
ropie tylko dwie odmiany tego 
kwiatu. Hodowła wyprodukowa- 
ła w w. 17 już 40 odmian a dzisiaj 
— pewien hodowca francuski po- 
siada w swym ogrodzie aż 7000 
gatunków róż! 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. lipca 1925. 


yZ tycia prowincji. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta). 


Słanisławów, w lipcu. 

(k). Badowa elektrowni. Podjęta przez 
obecny Zarzad miasta sprawa elektryfika- 
cji miasta weszła w stadjum urzeczywist- 
nieria. Na  ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalonc jednomyślnie przy- 
słapić do budowy elektrowni iniejskiej i 
zakupić na ten cel odpowiednie grunia. 
Kiektrownia stanie mianowicie na grun- 
tach Sokalów, które w tym celu zostaną 
przeź nnasto zakupione. Mają one 7 i pół 
morgów powierzchni, z których 3 będą 
oddane pod elektrownię, a 4 pod budowę 
tworca budowlanego Koszt zakupna tego 
gruntu wraz ze znajdującymi się nu nim 
budynkami wyniesie 102.000 zł. Co do ko- 
szłów budowy i urządzenia ełextrowni, to 
wyniosą one do półtora miljona zł. Zgod- 
we z wnioskiem Magistratu uchwalcno 
wstuwść na ten cel do bndżeiu nudzwy- 
czainego 500.000 zł. na rozpoczęcie ro- 
Dót, z tem, że pokrycie tego wydatku hę- 
dzie uzyskane przez redukcje inrych po- 
zycji budżstewych w dziale inwestycyj- 
nym; niezależnie od tego zostanie zaciąg- 
nięty w P. K. O. kredyt w wysokości 
500.800 zł. Rentowność elektrowni obli- 
czono w początkowym okresie na 7 1 pół 
proc, a następnie wzrastać ona będzie 
stopniowo tak, że dujdzie ostatccznie do 
wysokości 21 proc. Plan elektryfikacii 
miasta opracowali Trolesorowie Politech- 
nika lwowskie; pp. Eberman i Sckclnicki 
Według tego planu, w mieście bedą prze- 
wody kablrwe, a reszta napowietrzne; 
motory będą użyte Girclowski:. Budowa 


elektrowni zajmie 12—14 miesięcy i ukoń- 
czona będzie we wrześniu lub paździer- 
niku 1926 r. W ten sposób zrealizowany 
zostanie jeden z najgłówniejszych postu- 
latów dalszego rozwoju naszego miasta. 

(k). Oddział Ligi Morskiej i Rzecznej, 
jako filja istniejącej w Warszawie cen- 
trali, utworzył się w tych dniach w Sta- 
nisławowie. Do Rady Ligi weszli pp. woje- 
woda Pes Loges jako prezes, gen. Kowa- 
lewski i dr. M. Wawrzkowicz jako wice- 
prezesi, oraz dyr. dr. Z. Sieradzki jako 
sekretarz. Wybrano nadto zarząd z p. rad- 
cą K. Litytskim jako prezesem i z p. rad- 
cą J. Kasztelewiczem jako zastępcą pre- 
zesa. 

(k). Bibljoteka Miejska, 
dwoma miesiącami otrzymała nowe po- 
mieszczenie, zostanie niebawem już od- 
dana do użytku publicznego, gdyż upo- 
rządkowanie jej jest już na ukończeniu. 
Riblhotekarz p. Henryk Cepnik w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy dokonał żmudnej 
naprawdę pracy rzyprowadzenia do po- 
rządku naszych zbiorów miejskich, które 
od 30 lat pozostawały bez żadnej opieki 
i znajdowały się w smutnym słanie. Po 
ctwarciu Bibljoteki, która wzbogaciła się 
«statnio licznymi nowymi nabytkami w 
formie darowizn lub zakupów, miasto na- 
sze uzyska nową, a ważną placówkę kul- 
turalną. 

(k). Osobisłe. Dyrektcr główaej pocz- 
ty w Stanisławowie dr. Zygmunt Sieradz- 
ki został posuniety do rangi 6-tejj 


która przed 


Kronika jarosławska. 


(Od naszego korespondenta). 


Jarosław, w lipcu. 

(S). O poprawę bytu funkcjonarjuszy 
państwowych. Onegdaj odbyło się w sali 
„Sokola“ Walne Zgromadzenie Z N. 
Obrady poprzedził referat p. prof. Wojta- 
ifbwicza pt. „Związek ludowo-narodowy a 
kwestja uposażenia pracowników państwo- 
wych”. Prelegent poddał ostrej i surowej 
krytyce stosunek Z. L. N. do swych człon- 
ków. funkcjonarjuszy państwowych, któ- 
rzy zniechęceni i rozgoryczeni apatją ħa- 
czelnych organów Z. L. N., opuszczają to 
stronnictwo, szukając poparcia u innych 
stronnictw. Poczem wybrano nowy wy- 
„miał, prezesem zaś Z. L. N. został pono- 
„nie wybrany prof. St. Komęza. 

Na zwołanem potem zgromadzeniu w 
dlka dni później, wiecu wszystkich u- 
rzędników w sali Sokoła, przewodniczył 
«dyrektor poczty p. Wodziński. Po rzeczo- 
wym referacie proi. Komęzy wywiązała 
się ożywiona i bardzo rzeczowa dyskusja, 
poczem zapadia jednogłośnie uchwalona i 
odpowiednio zredagowana rezolucja do 
wszystkich klubów sejmowych z wyjąt- 
kiem komunistycznego 'z prośbą o popar- 
cie słusznych posłułatów funkcjonarjuszy 
państwowych. j 

Z łeatru. Krakowska operetka „Nowo- 
ści“ pod _dyrekcją Tad. Pilarskiego ode- 
grała 7. bm. w sali Sokoła „Clo Clo“ z p. 
Czernekówną w głównej roli, oraz Tad. 
Pilarskim jun. i senior. Sala była prze- 


pełniona. 
ski. 

Egzamin dojrzałości w tut. pryw. se- 
minarjam naucz. żeńskiem pod przewod- 
nictwem wizytatora p. Edwarda Horwatha 
odbył się w dniach 24—26 z. :n. Świade- 
ciwo dojrzałości otrzymały: Hojnacka Zo- 
fja, GChudykówna Adela, Dołhunówna Ste- 
fanja, Gawlikowska Waleria, Górecka Zo- 
fja, Guzdówna Kazimiera, Jandurówna 
Stefanja, Koczyrkiewiczówna Janina, Kon 
cewiczówna Janina, Lewkowiczówna He- 
lena, Lityńska Marja, Markowska Janina, 
Rolska Emma, Serafinówna Marja, Sto- 
larczykówna Irena, Wasiewiczówaa Albi- 
na, Maciuchówna Stanisława. Reprobowa- 
no 4 abiturjentki. 

Egzamin dojrzałości w tut. prywat. 
gimn. żeńsk. im. J. Słowackiego z pra- 
wem publiczności odbył się pod przewod- 
nictwem radcy szkolnego p. Jahnera ze 
Lwowa w dniach 25—26 z. m. Świade- 
ctwo dojrzałości otrzymały: Bugajska Sta- 
nisława, Esslowicz Gizela, Federowicz He- 
lena, Gebus Stefanja, Graff Szarlotka, 
Haendel Stanisława, Jarmark Toni (cel), 
Knobloch Marja, Kownacka Ludwika, 
Leidner Taube, Lewkowicz Wanda, Mah! 
Gertruda, Malinowska Helena, Meisels 
Jadwiga, Milli Jadwiga (cel), Seiden Sa- 
bina (cel.) Złoteńko Kazimiera. Reprobo- 
wano na 6 miesięcy 1 abiturjentkę. 


Artyści zbierali zasłużone okla- 


a A o P EE o LJ LJ a 
Citroen jaśniejący na wieży Eiffla. 
Oryginalne pomysły francuskiego króla samochodo- 
wego. — Hotele w sercu pustyni. — Niedoszła do skutku 
podróż królewska przez Saharę — Paryż niechce sprze 
dać wieży Eiffla, — Litery Świetlne o 40 m. wysokości. 


Paryż, w lipcu. 

Rywalem Forda jest, jak wiadomo, 
słynny francuski fabrykant Citroen, któ- 
ry fabrykuie samochody serjami, po 600 
dziennie, czyli 219 tysięcy co roku. Kilka 
miesięcy temu podjął on 

podróż w głąb Afryki, 
którą mial odbyć w towarzystwie króla 
belgijskiego. W tym celu pobudowano już 
w niektórych punktach projektowanej tury 
olbrzymie hotela 

o potężnych lampach łukowych. Później 
jednak plan ten upadł, a hotele stanowią 
cel wiatrów i piasków pustynnych. Miljo- 
ny, włożone w tę inwestycją, wygral jed- 
nak Citroen przedtem w Deauville, tak, 
że sprawa ta w niczem nie zaszkodziła 
labrykacji samochodów. 

Od tego czasu nie słyszano nic o panu 
Citroen, który jest lwem, a zarazem 

„entant terrible" 

towarzystwa paryskiego. Nawet wystawa 
pzzesaysłu artystycznego i sztuki dekara- 


cyjnej nie pobudziła, jak się zdawało, 
Gitroena do żadnej idei sensacyjnej W 
rzeczywistości jednak król samochodów 
zupełnie po cichu gotował swoje wielkie 
„coup“: formalna 
kupno wieży Kiffel, 

będącej własnością miasta Paryża! Plan 
taki mógł oczywiście powstać jedynie w 
głowie takiego Citroena; nawet Amery- 
kanie nie wpadli dotąd na podobny po- 
mysł, a najśmielszy z nich zdobył się 
zaledwie na projekt wykończenia obu 
wież katedry Notre Dame! 

Jednakże. -mimo swych dobrych sto- 
sunków i znaiomości w magistracie pary- 
skim, tym razem pan Gitroen trafił na 
stanowczą odmowę. Odpowiedziano mu, 
iż wieża Eiffel 

nie jest na Eprzedaż, 
pozatem zaś sytuacja finansowa miasta 
nie jest tak rozpaczliwa, aby musiało o- 
no pozbywać się swych „największych 
dzie! sztuki, 
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Król samochodowy zaproponował tedy, 
uby mu, na czas wysławy przynajmniej 
wydzierżawić cztery olbrzymie powiarz 
chnie boczne wieży, aby — jak sią wyra” 
ził poatycznia — „światła ziemi można 


podnieść ku niebu“, 
Na to rada miejska się zgodziła, a Citroen 
natychmiast wziął się do dzieła. Kilkuset 
robotników pracuje gorączkowo nad zało- 
żeniem instalacyj, które mają przewyż- 
szyć wszystko, co dotychczas w tym kie- 
runku wykonano. To też na wyścigach w 
luteuil najlepsi przyjaciele i znajomi 
przypuszczali masowe szturmy do Citro- 
cna, aby wyjawił tajemnicę swej najbliż- 
szej sensacji. Wreszcie, pod koniec progra- 
mu francuski „Superford' zmiękł i oznaj- 
mil atakującym go ciekawskim: 

„Moje własne nazwisko ma lśnić na 
trzech powierzchniach wieży Eiffla, 
zwróconych ku Paryżowi, a każda litera 
będzie miała 

40 metrów wysokości! 


Podobno Ford dowiedziawszy się o 
tym pomyśle, naprzód z zazdrości pozółkł 
jak cytryna (nie citroen...). potem opano- 
wawszy się, rzekł: 

— Dobrze mu tak. Wyda na to więcej. 
niż jabvm wydał, bo ma nazwisko o 3 li- 
lery dłuższe... 

—aei 


hatów nigdy nie za- 
braknie! 


N. Jork w lipcu. 


(f) W miejscowości Little-rock 
(Arkan as) miano wykonać wyrok 
śmierci na dwu mordercach przez 
stracenie ich na krześle elektry= 
cznem. W ostatniej chwili pokaza» 
io się, iż kata niema. Został on a- 
resztowany za jakieś przekroczenie 
przeciw wszechwładnej prohibicji. 
Wobec tego zararowała konster- 
nacja wśród zebranych władz, a 
de ikwenci odetchnęli lżej, sądząc 
że egzekucja się odwlecze. Jednak- 
że żadne sensacji tłumy widzów 
ne dały sobie odebrać sposobno- 
ści ponurego widowiska. Z pośród 
widzów zgłosiło się natychmiast 
kilku ochotników, którzy ofiarowali 
się zastąpić kata i pocisnąć guzik 
puszcząjący śmiertelny prąd. 

Przez losowanie wybrano jed- 
nego z nich, solid ego i znanego 
kupca z Little-rock, który z wido- 
cznem zadowolerizm dokonał egze- 
kucji a z niemniejszem zadowole= 
niem zgarnał ho onarjum za swą 
obmierzłą pracę, wynoszące 250 
dolarów... 

Jak z tego widać, może brak- 
iiąć np. ochotników do wyratowa= 
uia tonącego z nurtów wezbranej 
zeki, lecz katów nigdy nie zabra- 

nie... 


Samo ójstwo mordercy 
dziewcząt. 


Berlin w lipcu. 


(f) Donoszą z Lubeki: Wkrótce 
miało się tu odbyć stracenie ska- 
zanego na śmierć Fiedemanna, który 
1opełnił szereg morderstw seksue 
a!nych na dziewczętach. 

Onegdaj morderca, gdy otwo« 
rzono drzwi do j go celi, wypadł 
niespodz anie i przebiegłszy koło 
dozotców, wbiegł na drugie piętro 
i przez okno rzucił się na dzie- 
dziniec, doznając tak ciężkich obra- 
żeń, iż wkrótce zmarł. 

Ostatnie morderstwo, na któ- 
rem przyłapano Fiedemanna, byłe 
niezwykle bestjalskie. Oto w sama 
śwęto Nowego Roku zgwałcił on 
Il-letnią dziewczynkę, poczem za- 
rąbał ją toporem a poćwiartowane 
zwłoki spalił w piecu. 


NEO 
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TRYUMF POLSKIEGO SPORTOWCA, 

Warszawa, 14. lipca, (w) Na wiel- 
kich międzynarodowych zawodach lek- 
koatletycznych, urządzonych przez 
„Stadion“ francuskj, członek warszaw- 
skieyo A. Z, S. Juljan Zimmer, zdobył 
| nagrodę wy rzucie oszczepem, osiągnął 
57.56 m., bijąc wszystkich konkurentów, 


Om 


MISTRZ POLSKI PRZECIW REPRE- 
ZENTACJI LWOWA. 
Lwów, 15. lipca. 

Zapowiedziane na dzien dzisiejszy Za- 
wody nowego Mistrza Polski Pogoni z ze- 
społem reprezentacyjnym  A.-klasowych 
klubów lwowskich budzi łatwo zrozumiałe 
zainteresowanie. Dochód z powyższego 
spotkania przeznaczony dla dotkniętych 
kieską vowodzi klubów lwowskich. Ale 
n:etylko wzniosły cel ściągnie na cytadelę 
liczne rzesze miłośników sportu. Pubiicz- 
ność lwowska zechce na pewno ogladnąć 
Pogoń w nowej mistrzowskiej szacie 1 to 
temburdziej iż większość jej graczy wy- 
stąpi w niedzielę w Krakowie w barwach 
reprezentącyjnych Polski przeciw Węgrom. 

Oceniając zawody jutrzejsze ze stano- 
wiska techniczno-sportowego, stwierdzić 
mozemy, iż zapowiadają się bardzo cieka- 
wie. Podobno kapitan związkogy p. Ku- 
char ułożył drużynę reprezentacyjna, jak 
następuje: Winnicki (Czarni); Birnbach 
(Hasmonea); Kmiciński (Cz.); Witkowski 
(Cz.); Mohr (H.); Schneider (H.); Muller 
Cz); Wolfstahl (H.); Steuerman (H.); 
Kopeć IV. (Cz.); Wójcik (Cz.). Skład po- 
wyższy uważamy za bardzo silny, to też 
Pogoń będzie miała niełatwy do zgryzie- 
nia orzech. O ile gracze reprezentacyjni 
wyzbędą się egoizmu i pamiętać będą o 
współpracy, to mają wszelkie szanse nie- 
tylko Pogoni dorównać, ale i ewentualnie 
odnieść zwycięstwo. A zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości, iż zespół reprezentacyjny 
postawi sobie za punkt honoru wyjść z 
nowoupieczonym Mistrzem jak nailepiej. 
Z drugiej strony spodziewamy się, że i 
Pogoń dołoży wszelkich starań, by raz je- 
szcze wykazać, iż godną jest tytułu, który 
nosi. W każdym razie spodziewamy się 
ujrzeć grę interesującą, ciekawą, a przede- 
wszystkiem — fair. Spodziewamy się, że 
a tym ostatnim przymiocie będą obie 
strony pamiętać. Na zawody dzisiejsze wy- 
bieramy się bowiem z nadzieją ujrzenia 
pięknej gry propagandowej, godnej celu, 
któremu ma służyć. 

Przy tej sposobności pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę sędziemu, którerau przy- 
padnie zadanie prowadzenia zawodów, 
by z miejsca bezwzględnie zapobiegał 
wszelkim wybrykom i nie dopuścił do gry 
zby ostrej ewent. brutalnej. Nie należy 
bowiem zapominać, iż znajdujemy się w 
przededniu zawodów z Węgrami; iż utrą- 
cenie graczy przeznaczonych do repie- 
zentacji odbić się może na wyniku, na 
którym wszystkim polskim sportowcom 
napewne wiele zależy. 

Przypominamy, iż zawody dzisiejsze 
odbędą się na boisku „cytadeli“ o godz. 
6-tej popok W. 

K 


REGATY JUBILEUSZOWE 
W WARSZAWIE. 

Z okazji 5-cioletniego jubileuszu Ko- 
ła Wioślarzy Warszawskich odbyly się 
w niedzielę międzykłlubowe regaty wio- 
ślarskie, udział w których wzięło ośm 
kiubów stołecznych i prowincjonalnych. 
Sensacja dnia był bieg na ósemkach wy- 
ścigowych o mistrzostwo Warszawy. Zwy- 
cięstwo przypadło powtórnie Kołu Wiośla- 
ray Warsz., które zdobywając drugi raz 
z rzędu tytuł mistrza stolicy, udowodniło, 
iż należy do najsilniejszych klubów wio- 
ślarskich Polski. 


* 
PONOWNY SUKCES AUSTRJAKÓW. 
Bawiącu we Finlandji drużyna repre- 
zentacyjna Austrji rozegrała dnia 12. bm. 
jako reprezentacja Wiednia  międzymia- 
stowe zawody ze zespołem miasta Wi- 
borya wygrywając w imponującym stylu 
w stosunku 8:0 O 


CIĘŻKA PORAŻKA WĘGRÓW. 

Jak iuż wczoraj donieśliśmiy, ponicsła 
reprezeniacia Węgier kataztrofulną kleskę 
w Szwecii ulegając przeciwnikowi swemu 
w stosunku 6:2. Ze względu na zbliżające 
się zawody Polska- Wegry, podajemy o ka- 
tastrofie szwedzkiej jeszcze następuiące 
szczegóły: 

Szwedzi, zdając sobie sprawę iż po 
klęsce z Austrią muszą się kouięczeie 


J zrehakilitować, 


a A a a 
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z miejsca ruszyli p=łną 
parą do bo'u i już w 5-tej minucie zdetyli 
przez Johansona pierwszy punkt W 
20-łej min. zdobył ten sam gracz druga 
bramką, a wkrótce potem powiększył Ry- 
del stan posiadania do trzech punktów. 

Druga połowa rozpoczęła się znów a- 
takami Szwedów, którzy zdobywają przeż 
Kaufełda punkt czwarty. Węgrzy otrzą- 
sają się z przewagi i osiągają przez Toha- 
csa pierwszą bramkę, na którą jednak go- 
spodarze odpowiadają dwoma dalszymi 
punktami zdobytymi przez Johansona. 
Dobry strzał Tohacsa przynosi gościom 
drugą i ostatnią bramkę. 

Węgrzy wystąpili w następującym 
składzie: Biri, Fogl I. i II., Pasovnik, Kle- 


ber. Nadler, Remai III., Orth, 


Winkler, Jeny. 


ge 
BILANS PARYSKIEJ OLIMPJADY. 
Bilans paryskiej olimpjady wykazuje 
czysty dochód w wysokości 70.708 fr. Do- 
chody wynosiły 15.562.267 fr., rozchód 
15.291.528 fr. 


3 k 
NURMI DEKOROWANY. 

Fenomenalny biegacz finlandzki przy- 
jety został po powrocie z Ameryki z o- 
gromnemi owacjami i honorami. Prezy- 
dent Finlandji Relander przyjął Nurmiego 
na pasłuchaniu, powiłał go w b. serdecz- 
nych słowach i dekorował orderem Białej 
Róży II. klasy. 


Tohacz, 


Życie gospodarcze. 


Niewegołe horoskopy tegorocznych 
zbiorów w Polsce, 


Skoczek sześciorek grasował w województwach wschod- 
nich. — Kiepski stan jarych zasiewów. — Niedobór 
w słanokosach i w sadach.- 


Warszawa w | pcu. 

Główny Urząd 5 a.ys yczny po- 
daje takie dane o s anie urodzajów: 

Miesiąc czerwi.c był w caiej 
Polsce chicduy. Chicd;, połączone 
z silnymi wiatrami a głównie susza 
w maju i początku czerwca, nie 
stanowiły pomyślnych warunków 
dla wege'acji jar;ch zasiewów, któ- 
rycii stan znacznie się ku połowie 
czerwca pogorszył. Późniejsze desz- 
cze nie mogły już wpłysąć na ich 
poprawę. Brak wi goci odbil się na 
owsie. Na,słabiej przedstawiał się 
owies i jęczmień w wojewódz!wach 


wschodnich, gdzie znaczne szkody 
wyrządził skoczek sześciorek. 


O:opowym susza mniej zaszko- 
dziła, a opady stan ich poprawiły. 
Oziminy vie ucierpiały a przecięt- 
ny stan ich dla całe, Polski w dru- 
giej poiowie czerwca był znacznie 
powyżej średniego. Chociaż kwit- 
nieniu zbóż towarzyszyły chłcdy i 
zbyt silne wiatry, jednak odbyło 
sę ono jeszcze w oxie:ie poprze- 
dzającym deszcze, których ujemny 
wpływ dotychczas nie dał się do- 
kładnie oznaczyć. 


REMINGTON 


pisze cicho i ma 
„idealne uderzenie“ 


Tow. BLOCK-BRUN $y, Akt 


Warszawa 


Hotel „Bristol“ 
ODDZIAŁ 


LWÓW, ul. Pańska 11. 


Telefon 15-55. 3262 


Co się tyczy Małopolski nawie- 
dzonej w r. ub. klęską nieurodzaju 
to w omawianym okresie przewi- 
dywano zbiory ozimin zwłaszcza 
żyta dobre, przyczem niezmiarka 
w pszenicy wystąpiła w znacznie 
mniejszej ilości. 

Sian zasiewów w stopniach 
kwalifikacyjnych (5 — oznacza stan 
wyborowy; 4 — dobry; 3 — śre- 
dni przeciętny; 2 — mierny; I — 
zły); w drugiej połowie czerwca r. 
b. w porównaniu z rokiem ub'e- 
głym przedstawiał się jak nastę= 


puje: 
1925 r. 1924 r. 
pszenica ozima 3,7 3,5 
żyto ozime 3) 28 
jęczmień ozimy 32 2,8 
pszenica jara 29 3,2 
żyto jare 28 2,9 
jęczmień jary 2,9 3,3 
owies 2,7 3,1 
koniczyna 31 36 
ziemniaki 34 33 
buraki cukowe 3,2 3,2 
łąki suche polne 2,2 34 
łąki mokre nizinoe 2,7 32 
łąki meljorowane 3,2 32 
pastwiska natural. 2,3 3.2 
pastwisiga sztuczne 2 6 34 


} masło jadalne, 


Nadmierne deszcze końca czerw” 
ca i początku lipca mogły zmienić 
podany stan zasiewów. czego w 
chwili obecnej Gtrówny Urząd Sta- 
tystyczny nie może jeszcze określić, 

Jak widać z podanej kwalifika- 
cji łąk i koniczyn siana w r.b. bę- 
dzie b, mało, a to co zostało ze- 
brane w znacznej mierze uszkodzi. 
ły lub zniszczyły panujące w cza- 
sie sianokosu deszcze i powodzie. 

Sady również ne rokują obii- 
tego zbioru. stan ich jest niższy od 
przecię.nego, kwalifikację otrzyma» 
ły dla całej Polski 2,7. Lepsze na- 
dz'eje rokują jabłonie i śliwy, gdy 
grusze całkowicie zawiodły. 


eje 


Jakich towarów nie wolno 
wwozić z Niemiec. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14. lipca. (W.) Rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów z 11. lipca zaka- 
zujące przywozu szeregu towarów Z Nie- 
miec obejmuje następującą listę: Chmiel, 
ryż, słoninę i smalec, ryby, wszełkie kon- 
serwy rybne. ryby wędzone, śledzie wę- 
dzone, żelatynę, Klej, margarynę i sztuczne 
rośliny żyjące, naczynie 
} i wyroby garncarskie, wyroby :ajansowa 
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i szklane, szyby i lustra, koks, gumy, ży- 
wicę, półfabrykaty i wyroby żelazne, ałun 
i siarczan, sól glauberską, spirytus drzewn. 
preparaty arseno-benzelowe, ultramarynę, 
atrament, wyroby z miedzi i stop miedzi, 
wyroby żelazne i stalowe, okucia do drzwi 
i okien. śruby, zakrętki i podkładki, igły, 
broń ręczną i przybory do niej, parowozy, 
maszyny do szycia, transmisje oprócz ło- 
żysk kulkowych i rolkowych, wagi żelaz- 
ne, przybory, części i odważniki, klisza, 
wyroby zegarmistrzowskie, instrumenty 
muzyczne oprócz strun jelitowych, guziki 
i szpilki, przybory piśmienne. rysunkowe 
i malarskie. 

Zaznaczyć należy, że pozwolenia na 
przywóz tych artykułów absolutnie udzie- 
lane nie będą. 

==" 
Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 14 lipca. 

Kursa papierów dywidendowych na 
dzisiejszem zebraniu kształtowały się 
niejednolicie, przeważnie utrzymały się 
na dotychczasowym poziomie. Z akcji 
bankowych chciano płacić za Bk Hipo- 
teczny 0°47, Małop. 0'30. Popyt za Bk 
Przemysłowym. Z akcji przemysłowych 
duże obroty w Chybiem (kilka tys. szt.), 
Chodorowie, Tespach. 

Oferty kupna: Górki po 12*00. 
Lokomotywy 0:60. Ćmielów 0'38. 
Interesowano się Rakszawą bez to” 
waru. 

Tespy osiągnęły kurs 4'40, Ziele: 
niewski 12:35. Towaru naogół mało, 
Zapotrzebowanie silne. 


Tendencja niejednolita. 
nie ożywione. 


Usposobie< 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 14 lipca. 


Przemysłowy 0725, 0'241/4, Browa= 
ry 910, Chodorów 3°40, 3:35, Chybie 
4:30, Gazolina 1°15, Oikos 1°75, Paro- 
wozy 0'43, Tesp 4'25, 4'30, 440, 
Zieleniewski 12:35 


Giełda zbożowa. 
Lwów, 14 lipca. 

Stagnacja na giełdzie i poza giełdą 
nieprzerwanie trwa dalej. Podaż i popyt 
za efektywnym towarem, zanikły prawie 
zupełnie we wszystkich gatnnkach zbo- 
ża. Także import mąki z- zagranicy 
prawie że ustał. Sporadycznie pojawia 
się podaż mniejszych ilości zboża chle- 
bowego nowego zbioru z późniejszą 
dostawą, bez chętnych nabywców. Ten- 
dencja niezmieniona. Usposobienie na- 
dal słabe. 


Obroty prywatna. 
Lwów, 15 lipca. 


Wczoraj tendencja chwiejna. Obrót 
ożywiony. š 
Dolary amerykańskie 5.21— do 
5.21'25 dolary kanadyjskie 5.10— do 
5.1025 korony czeskie 0.15:50 do 
0.15'66 leje 0.02:50 do 0.02'66 franki 
francuskie 0.26'50 do 6.2675 franki 
szwajcarskie 1.00— do 1.02*— funty 
szterlingi 25.20— do 25.25— niem. 
marki nowe 0.00— do 0.00—. 
ZŁOTO. 20 koron 21.80— 
21.90'— 20 franków 19.75.— do 
19.85— 20 marek 2480— do 
24.90*— 10 rubli 26.85— du 2700'— 
SREBRO. Korona austr. 0.44— 
do 0.44'25 5 koron austr. 2.32— do 
2.35— floren austr. 1.18:— do 
1.20'— rubel 1.85— do 1.88 ko- 
piejki za rubel 0'85*— da 081—, 


Gisfda warszawska. 


Warszawa, 14. lipca. (Tel, G. P.) Dola- 
ry St. Zjedn. 517, Franki 94.37, Sztokholm 


do 


138.70, Holandja 208.40, Londyn 2527, 
Praga 15.41, Szwajcarja 100.80, Wiedeń: 
73.16, Wlochy 19.10. A 
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Giełdy cbce. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 14. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
24.17, Londyn 25.04, N. Jork 515.2, Belgja 
28.95, Włochy 18.95, Hiszpanja 74.80, Ho- 
landja 206.45, Berlin 122.6, Wiedeń 72.55, 
Praga 15.25, Warszawa 98.62, Budapeszt 
072 i pół, Bialogród 9.05, Ateny 8.35, Kon- 
stantynopol 2.87, Bukareszt 2.42 i pół. Ten 
dencja spokojna. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 14. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 
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705.70, bułgarskie 5.09, marka niem. 
168.25, angielskie 34.42, francuskie 33.25, 
holenderskie 282.75, jugosłow. 12.46, pol- 
skie 135.40—180.40, szwajcarskie 137.70, 
węgierskie 99.70, czeskie 21 i pół. 


Akcie: Zieleniewski 175, Apollo 600, 
Fanlo 238, Karpaty 141, Galicja 1105, 
Schodnica 170. Siersza 47 i pół, Bank Ma- 
łcpolski 5.1, Bank hipoteczny 6.93, Kom- 
pas 14.6, Portland cem. 3.10, Lumen 142, 
Mraźnica 40—44, Tepege 14—-15, Browary 
lwowskie 130, Rakszawa 20 i pół. 


Ceduła giełdy Iwowsklej z dnia 14 lipca 1925. 


[£ieszkanią, 


fokala, skieny 


2 POKOJE z kuchnią poszukuję. Stefanja 
Kordasiewicz, Czarneckiego 26. 3793-2 


POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnia na obwo- 
dzie miasta przy tramwaju. Zgłoszenia 
pod „Lipec“ w Biurze dzienników 
Scherera, pasaż FHausmana. 3515 


NIEMIRÓW ZDRÓJ PENSJONAT 
„PRZYJAŹŃ* w najpiękniejszem polo- 
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OGŁOSZENIA. 


Zams 


Funng, sprzedaż, 


LOKOMOBILA Clayton Shuttleworth. 7 
atmosfer, oraz różne pasy okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość: Młyn Marja 
Helena, Lwów. 3803-3 


4 POWODU zwinięcia biura sprzedam za 
bezcen kilka lamp elektrycznych i nafto- 
wych wiszących i stojących, prasę do 
kopiowania, kałamarze, bibularze, noży- 
ce do papieru, zegar pendułowy szafko- 
wy, fotel do biurka chodniki, parawanik 
do pieca, piec naftowy. Sklep, Piekarska 
1. (Hotel Krakowski) róg. 3754-3 


STORY i ZALUZJE 


(były kierownik firm Adam- Lwów, pl. Bernardyński 5. 
ski i Drexlera Synowie). 


Z. DrLSKI i Ska 


wszelkich systemów wykonuje i na- 
— prawia po cenach najniższych — 


(HOTEL WARSZAWSKI). 


Hg” Oryginalne m ty a ońskie na składzie. "PIE 3482 


LICHT 
Hetmańska 22 
obok Teatru. 


[im yti 7 


> 
w» 
r= 
Lec 


zagranicznych 


Celem przekształcenia pdeenedo lokalu „FATAMORGANO“ 


we Lwowie, na pierwszorzędny teatr świetlny na wzór wytwornych sal 
— Zaprasza Zarząd P. T- Przedsiębiorców do zgłaszania 
ofert. Warunki od 10-tej do 12-tej codziennie do dnia 18. I pca b. r. 


Nr. 7480 


IE, CHODNIKI 
DYWANY, ORDE Y 
© FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 
LINOLEUM, CERATY, KOŁ- 
DRY, MATERACE, MATERJE 
na POKRYCIE MEELI, PLUSZE, TA- 
PETY. Własna pracownia dekoracyina. 


U. WELED sozstiego 


X 
Sokizskizgo Z. 


he ia ugrodzenia. 
l © Siatki druciana, 
SZEW m .talowe. Naj- 
LM A lepsza Gaza 


Szw*jearska 
m arki 

£ „DUFOURA* 

2 dziurkowana. 


I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów. 
ZAKŁAD DEKTYSTYCZNY i 


Dr. WIKTORA 


3806 plac Akademicki 1. 

ord. od 9— popoł. Leczenie zębów i jamy 

ustnej, bezb I:sne wyjmowanie zębów, 

wstawiane zebów w złocie i kauczuku. 
nowe, typu 


PŁUGI „Back 


w większej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „PION Lwów, 


Lwowska 48. Tel. 4-76, 1965 
——— 22 


ających 
Thermosowe 
flaszki i rezer- 
wowe wkładki 
poleca najtaniej 


„LUMEŃ” 


Lwów, 
pl. Marjacki 4, 
3788 


Dia wyjeżdż 


= MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do- 


brym stanie, popęd elek- 
tryczny lub na korbę, Zaraz 
do sprzedania, 
Bliższa wiadomość: 
„PIO Ns 


Lwów, Lwowska 48, 
Tel. 4-76. 


BILETY 
WIZYTOWE 


wykonuje najtaniej 


Drukarnia 
Spółki Akcyjnej 
Wydawniczej 


ul. Chorążczyzny 3I. 


CENY OGŁOSZEŃ; 


_ Za Miosz 1-szpaltowy milimetrowy 
(zer. 30 mın.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, Za wiersz 1-szpalt. mili- 


metrowy (szer. 60 mm.) nzdesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpałt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice. 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


65 gr, za wiersz  1-szpałt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.; w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 er. 
za wiersz 1-szpałt. reiiimetrowy (szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 8 gr, dro- 
bne ogłoszenia kupna i sprzedaż za sło- 
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
niałne, korespondencje prywatne za sło- 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
pcsądy 4 gr, "cała strona ogleszenicwa 
Z8E zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poł. — Ogłoszenia ra- 
miejscowe 30 prec. droższe. — Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
krjemv. — Uwaga: Kolumny ogłosze- 


niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie s= MI. 1% „ZŁ SSE 
Z dostawą na miejscu, lub przesyłka 
pocztową JH." E Zł 4.80 
Za granicą 3-8 ZŁ 5.50 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


Drukarni Spółki Akcvinej Wydawniczej pod zarządem d. Płockiegpo we Lwowie. 


Należytość pocztową opłacono ryczałtem. 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. 
j Odpow. red.: JERZY KONARSKI. 


